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Mam tak, że 
nie wyrzucam 
z KONTAKTÓW 
umarłych telefonów

Sporo ich jest, chociaż ni-
gdy, ale to nigdy, nie zadzwo-
niłam pod UMARŁY numer. 
Zmieniam komórki, nasz Staś 
zaopatruje mnie w coraz to 
lepsze telefony (większość 
funkcji jest mi zupełnie obca), 
przerzuca mi kontakty, mó-
wi, żebym oczyściła sobie tę 
komórkową stajnię Augiasza, 
a ja swoje. U mnie wszyscy ży-
ją. i nich już tak zostanie. Dwu 
umarłym numerom poświęci-
łam wiersz, dawne to wiersze, 
zawarte w „Nanizanej”. To 
wersy poświęcone Bożence 
Kijan, która „Odeszła z pory-
wistym majem/nierozbucha-
nym zielenią” i towarzyszce 
mojej młodości – Lucynce 
Przewoźnej. Brzmi tak: 

„ telefon był z WYSOKA/
hallo kto mówi/ŚPIĄCZKA 
CUKRZYCOWA/dziwiła się 
Lucyna/położyła słuchawkę 
na skrzyżowaniu/ŻYCIA ZE 
ŚMIERCIĄ/wyszła na spotka-
nie/chociaż śmiertelnie śpiąca/
zostawiła senny numer/28-10/
telefon był Z WYSOKA/hal-
lo kto mówi/RAK SUTKA/
denerwowała się Bożenna/
położyła słuchawkę na skrzy-
żowaniu /MASTEKTOMII 
i CHEMIOTERAPII/ wyszła 
na spotkanie/ale się ociągała/

zostawiła nieżywy numer/30-
94/hallo mówię Z DOŁU/gdy 
zmarłe jak żywe/pojawiają 
się w moich snach/mijamy się 
bezgłośnie/hallo”. 

Bożenka i Lucynka... Zosta-
ły mi po nich zdjęcia, wspo-
mnienia, a po Bożence jeszcze 
... srebrny kot na podstawce 
z podniesionym ogonem, na 
ten ogon wkładam moje pier-
ścionki i obrączki. 

Ta wspomnieniowa wiązan-
ka umarłych numerów roz-
poczyna się literką B. Rysio 
Blatoń, syn TRZYNASTA-
KA. Poznałam go na wieczo-
rze wspomnień, w Pułtusku, 
w tawernie. Na ów wieczór 
przyszli przyjaciele Rysia, 
panie - Janeczka Turek i Ba-
sieńka Burawska, córka bur-
mistrza – legendy, chyba pani 
Biernacka, żona pana Edwar-
da, który też był z nami. Czy 
był ktoś jeszcze? Możliwe. Nie 
było pani Alinki Podgórskiej 

- Jonczy, przyjaciółki pani Ja-
niny, klaudynki, mieszkanki, 
jak Ryszard, Śląska. 

Dużo się wtedy dowiedzia-
łam o swoim Pułtusku, o mie-
ście, jakiego nie znałam, o ko-
szarach, o ich urodzie. 

B. Andrzej Bluszko. Kolega 
z młodości. Grzeczny chłopak, 
miły, cichy – tak go zapamię-
tałam. Potem kumpel do roz-
mów o Pułtusku, kolekcjoner, 
który obdarował mnie plikami 
„Expressu Mazowieckiego” 
sprzed wojny i ciężkimi moź-
dzierzami. Ba. I starą ramą, 
czarną, drewnianą, z subtel-
nym ornamentem, która teraz 
towarzyszy obrazowi Georgija 
Asłanjana. Pięknie się uzupeł-
nia z Asłanjanowym pejzażem.

Cz. Emilka Czarnecka. 
Wspaniała babka. Szczera. 
Życzliwa. Utalentowana. Myśl 
o Emilce towarzyszy mi kie-
dykolwiek wchodzę do poko-
ju tzw. gościnnego, gdzie na 

ścianie wiszą dwa jej obrazy: 
drapieżne, dynamiczne maki 
i irysy – te malowane specjal-
nie dla mnie. Złote ręce Emilki 
utkały mi wełnianą kopertów-
kę, piękną. Żeby to kopertów-
ka przeżyła artystkę?! 

J. Edward Jarząbek – zna-
łam go od dziecka. Widziałam, 
jak w ogrodzie na Kościuszki, 
otoczona butlami z tlenem, 
umierała na płuca siostra pana 
Edwarda. To był przerażający 
widok – widok śmierci i jasne 
włosy konającej. 

Och, gdybym była prze-
konana o tym, że ludzie tak 
szybko odchodzą, nie odpo-
wiadałabym na zaproszenie 
pana Edwarda słowami: „Pa-
nie Edziu, kiedyś tam wpadnę, 
wpadnę, to pogadamy”. Raz 
nam się tylko udało spokojnie 
pogadać w domu państwa Ja-
rząbów. To wówczas zdałam 
sobie sprawę z wielkości ar-
chiwum pana Jarząbka. Bar-
dzo lubiłem patrzeć na Puł-
tusk jego oczami, szczególnie 
na żydowską dzielnicę. 

M. Edward Malinowski – 
pan Edzio! Nasza znajomość 
rozpoczęła się, łatwo zgadnąć, 
od wywiadu na temat jego pa-
sji kolekcjonerskiej. Och, pan 
Edward wielkim kolekcjone-
rem był. Szczególnie upodobał 
sobie militaria, które niezbyt 
mnie interesowały – mnie inte-
resował KOLEKCJONER. Jego 
opowieści o tym, w jaki sposób 
wchodził w posiadanie swoich 

eksponatów, jak o nie zabiegał, 
jak na nie czekał. Jakże lubiłam 
rozmowy z panem Edwardem, 
najczęściej te wieczorne, prze-
rywane wybuchami, ba, hura-
ganami śmiechu. A spotkanie 
rozpoczynał: „Pani Grażynko, 
rączki całuję”. Te nasze rozmo-
wy, okraszane były ciekawost-
kami, Edward wiedział, że lu-
bię ciekawostki... 

N. Andrzej Najder – mąż 
mojej dobrej koleżanki, Kry-
si, Krychy. Gościnny gość – 
ten jego kociołek góralski na 
mazowieckiej nizinie, gdzie 
stanął dom Najderów. Piękny 
dom, wysmakowany – An-
drzej był stolarzem – artystą, 
prawdziwym góralem. 

O. Miron Owsiewski – pan 
Miron nie był bratem-łatą, 
z nim nie miałam odwagi 
śmiać się tak... entuzjastycz-
nie jak z panami Edwardami. 
Pan Miron to był gość! Dżen-
telmen w każdym calu, powa-
ga, jedynie czasami uśmiech. 
Pięknie snuł opowieści o Puł-
tusku, o teatrze miejskim, 
o jego wystroju, o premie-
rach... Szeroko znany – był 
samorządowcem. Znany też 
z wielce ciekawych felietonów 
do lokalnych gazet. Znany i z 
poetyckiej twórczości. 

T. Janina Turek de domo 
Kownacka – moja przewodnicz-
ka i po Pułtusku, i po swojej ro-
dzinie, i po okupacji, i po życiu. 
Po naszym teatrze – była ak-
torką w powojennych czasach. 

Wielce kulturalna, starsza, ele-
gancka pani, której jedną z mi-
łości był Pułtusk – taka pozo-
stała w mojej pamięci. Wesoła, 
kiedy trzeba, zamyślona, kiedy 
wchodziłyśmy w ciemny tunel 
życia. Kobieta, która nie wypo-
wiedziała złego słowa przeciw-
ko drugiemu człowiekowi.

O sobie młodziutkiej mówi-
ła, że była diabłem wcielonym. 
Ale jakim urodnym! Subtel-
nym. Walecznym podczas 
okupacji - AK. Piękna postać, 
która snuła piękne opowieści. 

Nie, to nie wszystkie NIE-
ŻYWE numery. To tylko mu-
śnięcie pamięci... To ludzie, 
o których mogę już pisać. Te 
BOLESNE niech sobie jeszcze 
pośpią w mojej komórce. 

GRAża 
***

PS Dziś tych nieżywych nu-
merów jest wiele wiele więcej.

KONTAKTY albo U MNIE WSZYSCY ŻYJĄ

Jak co roku pod koniec 
września drużyna TRAMP 
reprezentująca Komendę 
Powiatową Policji 
w Pułtusku startowała 
w Ogólnopolskim 
Rajdzie Górskim Służb 
Mundurowych RSW

W skład drużyny wchodzą 
zarówno czynni funkcjona-
riusze, jak i policyjni emery-
ci. W tym roku chodziliśmy 
po pieszych szlakach w ma-
lowniczym i trochę niedoce-
nianym Beskidzie Sądeckim. 
Miło nam zawiadomić, że po 
raz trzeci z rzędu wygrali-
śmy te zmagania. Nadmienię 
tylko, że główną konkuren-
cją rajdów jest przemierzanie 
pieszych szlaków górskich 
po wyznaczonych przez sę-
dziów trasach i zaliczanie 
po drodze punktów kontrol-
nych. Poza tym rozgrywane 
są konkurencje, w których 
zdobywa się punkty wlicza-
ne do końcowej klasyfikacji. 
I tak strzelanie wygrał nasz 
kolega Grzesiek Pawelczyk, 
a konkurs wiedzy o terenie 
piszący te słowa. Dobrze 
wypadliśmy też w konkursie 
piosenki rajdowej, w któ-
rym prezentuje się utwór 
z własnym, ułożonym na 
rajdzie tekstem do znanej 
melodii. Pozostałe punkty 

zdobyliśmy za wyposażenie, 
przynależność do PTTK, czy 
GOT. Na rajdzie można było 
też otrzymać punkty ujem-
ne, ale my dzięki dyscyplinie 
i znajomości zasad panują-
cych w górach, takowych nie 
załapaliśmy.

Korzystając z okazji pra-
gniemy podziękować in-
stytucjom i osobom, które 
sprzyjały naszym wysiłkom 
i pomogły nam godnie repre-
zentować naszą jednostkę, 
miasto i powiat.

Chciałbym bardzo zachęcić 
wszystkich lubiących polskie 
góry do odwiedzenia Beski-
du Sądeckiego, który często 
przegrywa z Tatrami, Pieni-
nami czy bardziej odległymi 
Karkonoszami. Nad Popradem 

znajdziemy wszystko, po co 
jeździ się w góry. Miłośnicy 
wędrówek mają do dyspozy-
cji sieć nieźle oznakowanych 
szlaków ze świetnymi punk-
tami widokowymi właśnie na 
wspomniane Tatry, Pieniny, 
Gorce, czy pozostałą część 
Beskidu Sądeckiego. Dla tych, 
co nie lubią się spocić lub 
zmoknąć gdzieś w górach in-
frastruktura wypoczynkowa 
Rytra, Piwnicznej, Muszyny, 
no i oczywiście Krynicy bę-
dzie w sam raz. Miłośnicy 
historii, architektury, czy et-
nografii znajdą, po co przyje-
chali, a wędkarze i grzybiarze 
będą mieli prawdziwe żniwa.

Z turystycznym pozdro-
wieniem Rysiek Myszor 

TRAMP Pułtusk

DOBRZE WYPADLIŚMY
(spóźnione z uwagi na jednostkową zmianę 
cykliczności gazety) 

PANI JADWIGA BRALSKA 
Droga Jadwiniu, imieniny Twoje  

to dla mnie okazja, aby powiedzieć Ci,  
że jesteś w moich myślach,  

że życzę Ci spokojnej codzienności,  
uniesień bez drżenia serca, ciekawych lektur, 

serdecznych ludzi wokół i pięknych chwil 
z Dziećmi i Wnukami.

 I zdrowia. Zdrowia!
GRAŻYNA MARIA

ŻYCZENIA IMIENINOWE

14.08.2024 roku,  
w wieku 46 lat zmarł

ukochany Syn, Mąż, Tata 
i Brat

 Ś.P. GRZEGORZ  
MARIUSZ DEPTUŁA 

15.08.2024 roku,  
w wieku 74 lat zmarła
Ś.P. MARYLA EWA 

KAMIŃSKA 

16.08.2024 roku,  
w wieku 81 lat zmarła

ukochana Żona, Mama, 
Babcia, 

Prababcia i Siostra
Ś.P. JOLANTA 

KOWALEWSKA

18.08.2024 roku,  
w wieku 82 lat zmarł
ukochany Mąż, Tata, 

Teść i Dziadek
 Ś.P. RYSZARD  
WITOLD BULC 

18.08.2024 roku,  
w wieku 71 lat zmarł

ukochany Brat i Wujek
Ś.P. KRZYSZTOF 

SKOCZYLAS 

19.08.2024 roku,  
w wieku 61 lat zmarł

ukochany Mąż, Tata, Brat 
i Wujek

Ś.P. WITOLD 
SZCZESNY 

19.08.2024 roku,  
w wieku 79 lat zmarła

ukochana Żona, Mama, 
Babcia i Siostra 
Ś.P. JANINA 
PIETRZAK 

19.08.2024 roku,  
w wieku 66 lat zmarła

ukochana Mama, Babcia 
i Siostra

Ś.P. MARIANNA  
BOŻENA CHABROS 

24.08.2024 roku,  
w wieku 46 lat zmarła
ukochana Córka, Żona, 

Mama i Babcia
 Ś.P. ELIZA ANITA 

BILIŃSKA 

28.08.2024 roku, 
w wieku 73 lat zmarł
ukochany Mąż i Tata
Ś.P. KAZIMIERZ 
JANISZEWSKI

eprasa.pl d3c511e261
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Trzeba się brać za 
remont przedszkola 
w Przemiarowie, inaczej 
pieniądze przepadną

Przedmiotem dyskusji na 
nadzwyczajnej sesji Rady 
Miejskiej był między innymi 
wyczekiwany remont Przed-
szkola Gminnego w Przemia-
rowie, które tuż po oddaniu do 
użytku ucierpiało w wyniku 
pożaru. Do tej pory gmina 
nie otrzymała odszkodowa-
nia, mimo że przeprowadzono 
postępowanie wyjaśniające 
i wykluczono udział osób trze-
cich. Wypłaty odszkodowania 
odmówił ubezpieczyciel wy-
konawcy, gmina ma o nie wal-
czyć na drodze postępowania 
sądowego, a to, jeśli nawet za-
kończy się sukcesem, jeszcze 
potrwa. 

Pułtuski samorząd wystąpił 
o zewnętrzne wsparcie finan-
sowe i otrzymał milion złotych 
ze środków kryzysowych, ale 
była to kwota niewystarcza-
jąca, by remont przedszkola 
rozpocząć, tym bardziej że 
rozstrzygnięcie przetargu nie 
jest optymistyczne. Wpłynęła 
tylko jedna oferta - firmy Bu-
domur, która wcześniej była 
wykonawcą tej inwestycji, a te-
raz chce wyremontować przed-
szkole za niebagatelną kwotę 2 

mln 700 tys. zł. Gmina musi 
dołożyć ze swojego budżetu 
ponad 800 tysięcy, by podpisać 
umowę z wykonawcą. Nowo 
wybrana burmistrz Beata Jóź-
wiak zaapelowała do radnych, 
by poparli takie rozwiązanie, 
gdyż od pożaru minęły już 
dwa lata i dzieci oraz ich ro-
dzice z niecierpliwością ocze-
kują na powrót do normalności 
w wyremontowanym budynku 
przedszkola. Ten milion złotych 
dofinansowania jest tylko do 
wykorzystania w danym roku 
budżetowym, więc jeśli teraz 
gmina zrezygnuje z remontu, 
to pieniądze po prostu przepad-
ną. Pułtuskie władze zabiegają 
jeszcze o pozyskanie dodat-
kowych środków na ten cel, 
burmistrz Beata Jóźwiak i jej 
zastępca Mateusz Miłoszewski 
interweniowali już w tej spra-
wie u marszałka Województwa 
Mazowieckiego Adama Struzi-
ka, otrzymali wstępną deklara-
cję pomocy, choć pewności nie 
ma, podobnie jak w przypadku 
kolejnych środków z departa-
mentu kryzysowego. 

Głos w dyskusji zabrał rad-
ny Cezary Kordowski.

- Jestem niezmiernie zado-
wolony, że remont w końcu 
ruszy, ale skąd się biorą ta-
kie horrendalne kwoty, skoro 
całość kosztowała 3 miliony 

200 tysięcy, a remont 2 mi-
liony 700 tysięcy? Jestem jak 
najbardziej za, tylko w trakcie 
wykonywania remontu trzeba 
się będzie temu baczniej przy-
glądać - stwierdził.

Jak wyjaśniali Beata Jóź-
wiak i kierownik Wydziału 
Inwestycji, można by było 

ogłosić kolejny przetarg, ale 
czas nas goni, jesteśmy niejako 
postawieni pod ścianą, bo ma-
my już listopad i jeśli nikt się 
nie zgłosi do drugiego przetar-
gu, to zostaje oddanie pienię-
dzy. Inwestycja jest dwuletnia, 
jeśli podpiszemy umowę z wy-
konawcą, dojdzie do analizy 
wydatków, negocjacji zmierza-
jących do zmniejszenia wydat-
ków. Przetarg był ogłoszony 
w formule zaprojektuj i wybu-
duj, na oszacowanie zniszczeń 

i ich naprawę oraz wprowadze-
nie nowych rozwiązań energe-
tycznych, ze względu na to, że 
przedszkole generowało duże 
koszty z tytułu zużycia ener-
gii. W ramach odbudowy ma 
być też wykonane utwardzenie 
i wyłożony chodnik na terenie 
między budynkami szkoły 
i przedszkola, gdzie obecnie 
gromadzą się wody opadowe. 
Nie da się ukryć, że wykonaw-
ca, będąc jedynym chętnym, 
nieco wykorzystał sytuację. 

Nigdy jednak nie wiadomo, czy 
w drugim przetargu byłby ktoś 
jeszcze i zaproponował niższą 
cenę. 

Radni podjęli pozytywną 
jednogłośną decyzję w tej 
sprawie, więc mieszkańcy 
Przemiarowa i okolicznych 
miejscowości, maluchy i ich 
rodzice mogą odetchnąć 
z ulgą, bo już tracili nadzieję, 
że remont ruszy w najbliż-
szym czasie.

ED

Postawieni pod ścianą

Radny Paweł 
Kowalczyk 
o Robercie Gajdzie 
i pułtuskim szpitalu

Podczas ostatniej sesji 
Rady Powiatu w Pułtusku, 
radny Paweł Kowalczyk wró-
cił do obrad komisji Rady 
i sprawozdania z działalności 
Szpitala Powiatowego Gajda 
med. Upomniał się ponownie 
o sprawozdanie finansowe 
za ubiegły rok, obrazujące 
kondycję szpitala. Starosta 
zapewnił, że obiecano mu je 
przekazać, a co za tym idzie 
udostępnić radnym, w ciągu 
dwóch najbliższych tygodni. 

Radny Kowalczyk przypo-
mniał, że chaotyczna i szcząt-
kowa informacja ustna prze-
kazywana na komisjach, nie 
daje radnym żadnego obrazu,  
natomiast jak twierdzi, wszel-
kie pytania z jego strony spo-
tykały się z agresywną reakcja 
prof. Gajdy.

- Usłyszałem że jestem pod-
łym człowiekiem, że robię 
sobie jaja, że interesuje mnie 
szpital i tym podobne uwagi. 
Skończyło się tym, że prze-
wodniczący komisji musieli 
przerwać dyskusję, bo nie dało 
się rozmawiać merytorycznie.
(...) Zgodnie ze statutem po-
wiatu par. 5 punktem 3, Rada 
w formie zapisu do protokołu 
przyjmuje informację o pracy 
powiatowych jednostek orga-
nizacyjnych oraz powiatowych 
służb, inspekcji i straży. Więc 
ten obowiązek jest. W przy-
padku szpitala ta informacja 

jest szczególnie potrzebna, 
gdyż jest dużo wątpliwości 
co do jakości świadczonych 
przez szpital usług. Na komi-
sji, w wypowiedzi ustnej pana 
Gajdy usłyszeliśmy, że szpital 
funkcjonuje bardzo dobrze, 
slogany że to najlepszy szpital 
powiatowy w Polsce, że nie 
ma żadnych problemów finan-
sowych, sprzętowych, może 
jedynie problemy kadrowe i że 
za mało dzieci się rodzi. Ja się 
pozwolę z tym nie zgodzić, 
bo jest wiele zastrzeżeń co do 
funkcjonowania pułtuskie-
go szpitala - stwierdził radny 
Kowalczyk i jako przykład 
przytoczył artykuł Tygodni-
ka Pułtuskiego, relacjonujący 

sprawę byłego pacjenta, któ-
ry nie uzyskał w Pułtusku 
należytej pomocy, co mogło 
spowodować jego śmierć. Po-
mocy udzielono w mu jednym 
z sąsiednich szpitali, operacja 
odbyła się w trybie pilnym ze 
względu na realne zagrożenie 
zdrowia i życia. Sprawą zajął 
się rzecznik praw pacjenta, 
mężczyzna uzyskał od Szpi-
tala Powiatowego Gajda med 
odszkodowanie. 

Radny podsumował, że, de-
likatnie mówiąc, mieszkańcy 
nie są zadowoleni z jakości 
opieki w pułtuskim szpitalu. 
Nie wiemy też czy sytuacja fi-
nansowa tej jednostki jest do-
bra, bo nie ma sprawozdania 

finansowego za 2023 rok, z te-
go z 2022 roku wynika że szpi-
tal odnotował 4,5 mln straty, 
380 tys. straty jest natomiast 
wykazane w sprawozdaniu 
Spółki Szpital Powiatowy. 

- W mojej ocenie wiarygod-
ność prof. Gajdy jest bardzo 
wątpliwa, nie wspominając 
już o temacie zarzutów cią-
żących na pracownikach Cen-
trum Medycznego Gajda med. 
Podsumowując, rolą Rady Po-
wiatu i Zarządu Powiatu jest 
jak najlepsza realizacja zadań 
z zakresu ochrony zdrowia. 
Jeśli pewne zadania przeka-
zaliśmy podległym jednost-
kom, to powinniśmy też kon-
trolować te jednostki, z czego 

w mojej opinii nie wywią-
zujemy się prawidłowo. Jako 
klub Prawo i Sprawiedliwość 
w najbliższych dniach złoży-
my wniosek o przeprowadze-
nie kontroli w Spółce Szpital 
Powiatowy Gajda med i liczy-
my na poparcie tego wniosku 
przez Radę - powiedział Paweł 
Kowalczyk. 

Zapowiedział też zawia-
domienie odpowiednich in-
stytucji o nie wprowadzaniu 
danych do Biuletynu Infor-
macji Publicznej i nie składa-
niu sprawozdań finansowych 
w terminie. Zarzuty te od-
pierał starosta Jan Zalewski, 
tłumacząc się awarią syste-
mu, która wkrótce ma być 
naprawiona, natomiast co do 
jakości usług medycznych 
w szpitalu stwierdził, że wiele 
podobnych placówek w kraju 
boryka się z problemami ka-
drowymi, a zarządzający nie 
może odpowiadać za wszyst-
kich pracowników i podejście 
każdego lekarza z dyplomem 
do pacjenta. O kadrę trzeba za-
biegać, a czynnikiem przycią-
gających dobrych lekarzy są 
dobre pieniądze. Tymczasem 
starosta wyraził zadowolenie, 
że pracownicy mają przynaj-
mniej pensje płacone na czas, 
a szpital płynność finansową. 

Co do zapowiadanych dzia-
łań radnych, problemem może 
być fakt, że sam Szpital Po-
wiatowy Gajda med nie jest 
w rozumieniu prawa jednostką 
powiatową tylko spółka prawa 
handlowego, więc tak napraw-
dę komisja rewizyjna nie ma 
prawa jej kontrolować. 

Głos w dyskusji zabrała 
również radna Róża Krasucka. 
Potwierdziła, że najważniej-
szym problemem szpitala jest 
ten kadrowy, stąd zatrudnianie 
obywateli Ukrainy. Specjali-
stów jest coraz mniej, ci pra-
cujący są przeważnie w wieku 
emerytalnym. Chodzi przede 
wszystkim o przyjazne podej-
ście do pacjenta, żeby pacjent 
był zaopiekowany, a nie odsy-
łany do Makowa czy Ciecha-
nowa, co się niestety często 
zdarza. Stąd też nie najlepsze 
opinie mieszkańców powiatu. 
O tym trzeba rozmawiać z dy-
rektorem szpitala. 

Róża Krasucka dodała, że 
zarzuty prokuratorskie ciążą-
ce na pracownikach Centrum 
Medycznego Gajda med (zgod-
nie z informacją Prokuratury 
Okręgowej w Ostrołęce sam 
Robert Gajda jest podejrzany 
o podejrzanemu o popełnienie 
225 przestępstw kwalifiko-
wanych z art. 271 §3 k.k. po-
legających na poświadczaniu 
nieprawdy w orzeczeniach 
z zakresu medycyny pracy, 
uzyskiwanych przez pacjentów 
w Centrum Medycznym Gajda 
Med. w Pułtusku. Podejrzany 
nie przyznał się do popełnie-
nia zarzucanych przestępstw. 
Postępowanie wobec podej-
rzanego znajduje się na etapie 
końcowym - dop. red.) tak 
naprawdę nie dotyczą szpitala 
czy przychodni na 3 Maja tylko 
prywatnej jednostki medycznej 
i rozstrzygnięcia w tej sprawie 
nie leżą w gestii zarządu czy 
Rady Powiatu, tylko organów 
ścigania.                              ED

Usłyszałem, że jestem podłym człowiekiem
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NIEPORĘT.  
50-latek stosował 
przemoc wobec żony

Tym razem dzielnicowy z Nie-
porętu skorzystał z uprawnień, 
jakie daje mu ustawa antyprze-
mocowa i wydał natychmiastowy 
nakaz opuszczenia lokalu miesz-
kalnego i zakaz zbliżania się do 
lokalu i jego bezpośredniego 
otoczenia przez najbliższe 14 dni 
wobec 50- latka, który stosował 
przemoc wobec swojej żony

Policjanci zostali skierowani na 
interwencję do jednej z rodzin na te-
renie gminy Nieporęt, gdzie istnieje 
podejrzenie stosowania przemocy 
wobec zgłaszającej przez męża. Na 
miejscu pokrzywdzona oraz 50-
latka. Po wysłuchaniu kobiety pod-
jęli decyzję o izolacji mężczyzny 
i doporowadzeniu do pomieszcze-
nia dla osób zatrzymanych, rodzina 
został objęta procedurą Niebieskiej 
Karty. Następnie po szczegóło-
wym rozpoznaniu sytuacji rodzi-
ny, dzielnicowy uznał za zasadne 
zastosować wobec 50-latka nakaz 
natychmiastowego opuszczenia lo-
kalu i zakaz zbliżania się do domu 
i jego bezpośredniego otoczenia 
przez najbliższe 14 dni. 

NASIELSK/PUŁTUSK. 
Narkotyki ukrył pod 
dziecięcymi zabawkami

Zatrzymany przez nasielskich 
policjantów 40-latek najbliższe 3 
miesiące spędzi w areszcie. Sąd 
Rejonowy w Pułtusku na wniosek 
prokuratora zastosował wobec 
niego tymczasowy areszt. Za po-
siadanie znacznej ilości środków 
odurzających, które ujawnili i za-
bezpieczyli u niego kryminalni, 
grozi mu kara do 10 lat pozbawie-
nia wolności

Do policjantów z Komisariatu Po-
licji w Nasielsku wpłynęła informa-
cja dotycząca interwencji domowej. 
Policjanci natychmiast udali się pod 
wskazany w zgłoszeniu adres. Na 
miejscu zastali 40- latka, który na 
widok policjantów zaczął zachowy-
wać się bardzo nerwowo. Po chwili 
okazało się, co jest tego przyczyną. 
Mieszkaniec jednej z podnasiel-
skich wsi, próbował ukryć przed po-
licjantami narkotyki. Aby uniknąć 
odpowiedzialności karnej, schował 
torbę z  mefedronem i marihuaną 
w ogródku, pod zabawkami dla 
dziecka. Po chwili 40-latek został 
zatrzymany. Funkcjonariusze za-
bezpieczyli narkotyki, a także pie-
niądze w kwocie 2900 złotych na 
poczet przyszłych kar i grzywien. 
Po przeszukaniu pomieszczeń, któ-
re mężczyzna na posesji zajmował, 
policjanci ujawnili kolejne narko-
tyki. Łącznie ponad 100 gramów 
mefedronu i marihuany. 40- latek 
trafił do pomieszczenia dla osób 
zatrzymanych w nowodworskiej 
komendzie. W tym czasie nasielscy 
dochodzeniowcy zgromadzili ma-
teriał dowodowy. Podejrzany usły-
szał zarzuty karne dotyczące posia-
dania znacznej ilości środków odu-
rzających. Na wniosek prokuratora 
pułtuski sąd zdecydował o zastoso-
waniu tymczasowego aresztowania 
wobec mężczyzny na trzy miesiące. 
Za to przestępstwo może grozić ka-
ra do 10 lat pozbawienia wolności. 
Czynności w sprawie postępowania 
prowadzone są pod nadzorem Pro-
kuratury Rejonowej w Pułtusku.

PUŁTUSK.  
Była tak pijana, że 
wjechała do rowu

Ponad 3 promile alkoholu w or-
ganizmie miała kierująca oplem, 
która postanowiła wsiąść za kie-
rownicę. We wtorek (22.10) po 
godzinie 20 wpłynęło do Komen-
dy Powiatowej Policji w Pułtusku 

wpłynęło zgłoszenie, że na terenie 
gminy Pokrzywnica, nietrzeźwa 
kobieta wjechała do rowu. Na-
tychmiast policjanci udali się na 
miejsce, gdzie zastali nietrzeźwą 
kobietę, której badanie alkoma-
tem wykazało ponad 3 promile 
alkoholu w organizmie

Na miejscu znajdował się świa-
dek, który oświadczył, że kierująca 
oplem zjechała na jego pas, czym 
doprowadziłaby do zdarzenia z jego 
pojazdem. Mężczyzna zawrócił za 
oplem, jechał bezpośrednio za nim. 
W pewnej chwili kierująca oplem 
włączyła kierunkowskaz, chcąc 
wjechać w polną drogę, jednak nie 
zmieściła się we wjazd i wjechała 
do rowu. Kobieta wysiadła z pojaz-
du, wtedy mężczyzna wyczuł silną 
woń alkoholu, po czym powiadomił 
Policję. Policjanci przybyli na miej-
sce ustalili, że kierująca to 41-letnia 
mieszkanka Warszawy. Kobietę 
zbadano na zawartość alkoholu 
w organizmie uzyskując wynik 
ponad 3 promili. Ponadto kobieta 
miała zatrzymane prawo jazdy już 
wcześniej. Tłumaczyła policjan-
tom, że jechała odwiedzić rodzi-
ców. Opel został zabezpieczony na 
policyjny parking, a 41-latka odpo-
wie teraz przez sądem, za kierowa-
nie pojazdem mechanicznym będąc 
pod wpływem alkoholu grozi jej 3 
lata pozbawienia wolności. 

LEGIONOWO.  
Sprawcy kradzieży 
szczoteczek do zębów 
zatrzymani

Kryminalni ustalili i zatrzy-
mali dwie osoby odpowiedzialne 
za kradzież sklepową. Spraw-
cy w miniony piątek, działając 
wspólnie i porozumieniu, z legio-
nowskiej drogerii ukradli szczo-
teczki elektryczne. Za popełnione 
przestępstwo grozi im do 5 lat po-
zbawienia wolności

Przedstawiciel jednej z placów-
ki handlowych w Legionowie po-
wiadomił policjantów o kradzieży 

elektrycznych szczoteczek do zę-
bów o wartości 1000 złotych. Wi-
zerunek sprawców zarejestrował 
sklepowy monitoring. Sprawą usta-
lenia personaliów osób stojących za 
tymi przestępstwami zajęli się le-
gionowscy kryminalni. Już następ-
nego dnia ustali, iż są to mężczyźni 
w wieku 35 i 31 lat, nie posiadający 
stałego miejsca zamieszkania, do-
datkowo często zmieniają miejsca 
pobytu. Jednak to nie stanowiło 
dla nich przeszkody w sprawnym 
dotarciu do podejrzanych. W po-
niedziałek obaj mężczyźni byli już 
w policyjnym areszcie. Natomiast 
wczoraj dochodzeniowcy przedsta-
wili im zarzut kradzieży dokonanej 
wspólnie i w porozumieniu. Teraz 
mężczyznami zajmie się sąd. Czyn 
, którego się dopuścili zagrożony 
jest karą do 5 lat pozbawienia wol-
ności. Postępowanie w tej sprawie 
nadzoruje Prokuratura Rejonowa 
w Legionowie.

NOWY DWÓR MAZ. 
Narkotyki ukryła 
w ogrodowym grillu

Nowodworscy kryminalni za-
trzymali 27-latkę, mającą zwią-
zek z przestępczością narkoty-
kową. Policjanci w mieszkaniu 
gdzie przebywała kobieta, ujaw-
nili i zabezpieczyli blisko 100 
gramów mefedronu. Decyzją no-
wodworskiego sądu, na wniosek 
Prokuratury 27-latka najbliższe 
3 miesiące spędzi w areszcie. Gro-
zi jej kara do 10 lat pozbawienia 
wolności

27-letnia mieszkanka powiatu 
legionowskiego myślała, że grill 
ogrodowy to dobry schowek na 
narkotyki. Z pewnością nie przy-
puszczała, że znajdą je tam nowo-
dworscy kryminalni. Tak się stało 
w miniony piątek 25 października 
2024 r. O godz. 10:30 policjanci 
zapukali do jednego z mieszkań 
w Nowym Dworze Mazowieckim. 
Posiadali informacje, że w miesz-
kaniu znajdują się narkotyki. Po 

przedstawieniu powodu wizyty 
kryminalni przystąpili do przeszu-
kania mieszkania. W grillu znajdu-
jącym się w przydomowym ogród-
ku ujawnili pudełko z zawartością 
białych kryształków, o wadze netto 
blisko 100 gramów. Przeprowa-
dzone badania potwierdziły, że 
wszystkie zabezpieczone środki to 
mefedron. 27-latka została zatrzy-
mani i trafiła do policyjnego aresz-
tu. Policjanci Wydziału Docho-
dzeniowo- Śledczego zgromadzili 
w tym czasie materiał dowodowy. 
Następnego dnia kobieta usłyszała 
zarzuty dotyczące udzielania oraz 
posiadania znacznej ilości narko-
tyków. W niedzielę Sąd Rejonowy 
w Nowym Dworze Mazowieckim 
na wniosek tutejszej Prokuratury 
zdecydował o aresztowaniu podej-
rzanej na trzy miesiące. Mieszkan-
ce powiatu legionowskiego może 
grozić kara do 10 lat pozbawienia 
wolności.

PUŁTUSK.  
Pijani kierowcy 
zatrzymani

W ciągu dwóch dni pułtu-
scy funkcjonariusze zatrzymali 
dwóch nietrzeźwych kierujących, 
którzy za swoją nieodpowiedzial-
ność stracili prawo jazdy. Czeka 
ich jeszcze sprawa przed sądem

W sobotę (26.10) o godzinie 4 
w Obrytych policjanci Ogniwa Pa-
trolowo-Interwencyjnego zatrzy-
mali do kontroli drogowej fiata, 
którym kierował 44-letni miesz-
kaniec gminy Obryte. Funkcjo-
nariusze wyczuli od mężczyzny 
woń alkoholu, w związku z czym 
zbadali stan trzeźwości mężczy-
zny, którego wynik wyniósł ponad 
promil alkoholu w organizmie. Ko-
lejny nietrzeźwy kierujący został 
zatrzymany w niedzielę (27.10) 
w Pułtusku na ulicy Wyszkowskiej 
ok. godziny 9, który wsiadł za kie-
rownicę hyundaia mając ponad 0,5 
promila alkoholu w organizmie.Na 
szczęście tym razem nie doszło do 

nieszczęścia. Jednak pamiętajmy, 
że wszyscy uczestnicy ruchu są 
odpowiedzialni za bezpieczeństwo 
na drodze. Każde niepokojące za-
chowanie kierującego powinno być 
natychmiast zgłoszone na policję.

NASIELSK.  
Ukradła kwiaty z grobu

Nasielscy policjanci zatrzymali 
w tym tygodniu 52-latkę, która 
ukradła kwiaty z wiązanek leżą-
cych na grobie. Mieszkanka gmi-
ny Nasielsk usłyszała już zarzuty. 
Grozi jej kara do 8 lat pozbawie-
nia wolności

Do zdarzenia doszło w tym mie-
siącu na terenie cmentarza w Na-
sielsku. Do komisariatu zgłosił 
się mężczyzna, który powiadomił 
o kradzieży sztucznych kwiatów 
z grobu bliskiej mu osoby. Policjan-
ci podjęli w tej sprawie czynności, 
które doprowadziły ich do ustale-
nia sprawczyni tego czynu. Okaza-
ła się, że to 52- letnia mieszkanka 
jednej z pobliskich wsi. Kobieta 
ukradła kwiaty, czym dopuściła się 
ograbienia nagrobka. Policjantom 
próbowała tłumaczyć, że chciała 
tylko posprzątać pomnik. Została 
zatrzymana. W Komisariacie Poli-
cji w Nasielsku usłyszała zarzuty. 
O jej dalszym losie zdecyduje teraz 
sąd. 52- latce zgodnie z kodeksem 
karnym grozi kara do 8 lat pozba-
wienia wolności. Policjanci apelują 
też, aby zwracać uwagę na to co 
dzieje się na cmentarzu, na osoby, 
które mogą dokonywać kradzie-
ży mienia z pomników. O każdym 
nietypowym zachowaniu prosimy 
powiadamiać Policję, dzwoniąc na 
numer alarmowy 112, abyśmy mo-
gli podjąć natychmiastowe dzia-
łania. Uważajmy na kradzieże, do 
których może dojść na skutek nie-
uwagi osoby odwiedzającej groby 
swoich bliskich i pozostawiającej 
na pomniku torebkę czy plecak. 
Należy być czujnym, pilnować swo-
ich rzeczy i nie zabierać na cmen-
tarz dużej ilości gotówki i rzeczy 
wartościowych.

LEGIONOWO.  
Ukradli odzież i zabawki

Zaledwie kilkadziesiąt minut po 
kradzieży odzieży, obuwia i zaba-
wek w ręce legionowskich krymi-
nalnych wpadli dwaj mieszkańcy 
Radomia. Teraz 45 i 29-latek za 
popełnione przestępstwa odpo-
wiedzą przed sądem. Za kradzież 
grozi nawet 5 lat więzienia

W piątek policjanci Wydziału 
Kryminalnego Komendy Powia-
towej Policji w Legionowie patro-
lując ulice miasta zwrócili uwagę 
na dwóch mężczyzn, którzy nieśli 
duże, wypchane torby. Funkcjona-
riuszom wydało się to podejrzane, 
dlatego postanowili sprawdzić za-
wartość przenoszonych przez męż-
czyzn bagaży.

Okazało się, że w torbach są za-
bawki, obuwie oraz odzież częścio-
wo zabezpieczona klipsami anty-
kradzieżowymi. Policjanci bardzo 
szybko ustalili, iż rzeczy te pocho-
dzą z legionowskich sklepów, które 
mężczyźni „odwiedzili” dzisiejsze-
go dnia i za które nie zapłacili. Kie-
dy pracownicy poszkodowanych 
sklepów oszacowali stary, okazało 
się, że 45-latek dokonał zaboru rze-
czy na kwotę ponad 800 złotych, 
zaś 29-latek na blisko 1800 złotych. 
Obaj mężczyźni zostali zatrzymani 
i trafili do policyjnego aresztu. Po 
zabraniu materiału dowodowego 
śledczy przedstawili im zarzuty 
kradzieży. Starszy z mężczyzn za 
swój czyn odpowie w warunkach 
recydywy. Czynności w tym po-
stępowaniu prowadzone są pod 
nadzorem Prokuratury Rejonowej 
w Legionowie.

KPP: Legionowo
/Nowy Dwór Maz.

/Pułtusk
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Z wójtem Gminy 
Winnica, Robertem 
Wróblewskim, 
rozmawia Kazimierz 
Dzierżanowski

O, na ścianie Pana gabine-
tu widzę trafną Pana kary-
katurę. Skąd ona?  Klasa III 
b przygotowała dla mnie pyta-
nia, fajne, czy jestem zadowo-
lony z pracy, jak funkcjonuje 
samorząd, czym się wcześniej 
zajmowałem, kim jestem z za-
wodu... I właśnie ta karykatu-
ra jest dla mnie prezentem od 
uczniów, pamiątką naszego 
spotkania. Fajnie to wygląda 
na tle URZĘDU.

Myślę, że to była ciekawa 
rozmowa. 

Tak, dzieci zadają sponta-
nicznie pytania. Byłem zdzi-
wiony, że zadają tak ciekawe 
pytania, mądre – fajna inicja-
tywa dzieci i nauczycieli. 

Dobre ma Pan układy ze 
szkołami gminnymi? 

Tak. Z każdą szkołą. I z win-
nicką, i z Błędostowa, i z 
przedszkolami. Na szczęście 
mamy dwie szkoły - im więcej 
małych szkół to dla dzieci i ro-
dziców lepiej, ale dla samorzą-
du trudniej. My jednak zado-
woleni, wprawdzie subwencji 
nie wystarcza i nigdy nie wy-
starczało, ale my to ogarniamy 
i nie zdarzyło się, żeby było 
jakieś zagrożenie niewystar-
czenia pieniędzy dla oświaty. 
Jest tak, że każda gmina musi 
kilka milionów dołożyć..

Wakaty nauczycielskie? 
Tyle się o nich mówiło w ca-
łym kraju. 

U nas pod koniec sierpnia 
było wszystko zrobione, nie 
mamy żadnych braków w ob-
sadzie. Wie pan, że wychodzę 

z nauczycielstwa i staram się 
dbać o oświatę, rozwijać ją, też 
infrastrukturę, dbać o pomoce 
naukowe – na nic nie może za-
braknąć. A sprawa najważniej-
sza? Pensje nauczycieli - też 
nie może być niespodzianek. 

Dużo zrobiliśmy. W po-
przedniej kadencji rozbudowa-
liśmy szkołę w Błędostowie, 
pobudowaliśmy halę gimna-
styczną, boisko. Szkoła została 
ocieplona, zmieniono central-
ne ogrzewanie na gaz. Mamy 
oświetlenie ledowe, duży par-
king. Fotowoltaika w każdej 
placówce i w przedszkolu... 

Wiele inwestycji...
Tak, myślę, że inwestycje, 

jakie poczyniliśmy w oświa-
tę, są znaczące i na kolejny 
rok również planujemy takie. 
W Błędostowie już nadrobili-
śmy najważniejsze zaległości, 
ale też w Winnicy. Dostosowa-
liśmy parking do obecnych po-
trzeb, samochodów jest tyle, że 
stary był za mały. Co roku cy-
klinujemy podłogi, remontuje-
my, jeśli jest potrzeba. I cieszy 
nas ścieżka edukacyjna.

Duża inwestycja wiąże się 
też z winnickim przedszkolem 
– jesteśmy już na końcu dosto-
sowania piwnicy, nowej części 
przedszkola, na salę integracji 
sensorycznej oraz na salę za-
baw dla dzieci. 

Jak liczne to przedszkole?
130 przedszkolaków. Spo-

ro dzieci, sześć grup - jedna 
grupa przedszkola przeszła do 
szkoły. Mamy KLUB DZIE-
CIĘCY, pierwszy w naszym 
powiecie, uczęszcza do niego 
piętnaścioro dzieci. Jeste-
śmy z tego dumni, rodzice 
zadowoleni. Kadrę mamy 
wykwalifikowaną i bardzo 
zaangażowaną. 

Skupiliśmy się na oświa-
cie, teraz porozmawiajmy 

o społeczności gminnej; jaka 
ona jest? Podejmuje inicjaty-
wy, aktywna? 

To różnie wygląda w róż-
nych miejscowościach. I to 
zależy od aktywności radne-
go albo sołtysa, albo grupy 
społecznych, strażaków, go-
spodyń wiejskich, od liderów 
tych grup. Uczestniczyliśmy 
w takich dużych inicjatywach 
– wspólne prace w parku 
w Winnicy, w Mieszkach Le-
śnikach przy świetlicy, w Go-
lądkowie przy ścieżce rowero-
wej, gdzie mieszkańcy sadzili 
zakupione przez nas drzewka. 
Obiecali już prace wiosną przy 
placu zabaw. 

Priorytety gminne? 
Priorytetem był dla mnie 

szybszy rozwój gminy, przy 
udziale tak aktywnych miesz-
kańców i pomocy, wówczas, 
posła w rządzie. Gminy obok 
nas rozwijały się trochę szyb-
ciej. Chciałem dogonić te 
gminy, dorównać im, a nawet 
przegonić. Po pięciu latach 
wiem, że nam się to w 100 
procentach udało. 

Duch sportowca zwyciężył. 
Znamy się ze sportowej ni-

wy i powiem tak: jak się za coś 
biorę, to oddaję całego siebie. 
Podjąłem się misji bycia wój-
tem, żeby coś zrobić dla gminy 
i żebym mógł otwarcie każde-
mu spojrzeć w oczy. Każdy 
punkt mojego programu wy-
konałem z dużą nawiązką. Co 
najważniejsze – wykonaliśmy 
ponad 60 km dróg, zrobiliśmy 
ścieżkę rowerową, dokonali-
śmy inwestycji oświatowych, 
wykonaliśmy remonty świe-
tlic i remiz – to inwestycje 
dla wszystkich mieszkańców. 
Każda wieś coś otrzymała. 

A finanse? Jak się spięły? 
Spięły się, w bieżącym roku 

planowaliśmy milion dwieście 

kredytu i kredytu nie bierze-
my, przy inwestycjach kilku-
nastu milionowych. 

Czemu zawdzięcza Pan ów 
sukces? 

Dofinansowaniu z POL-
SKIEGO ŁADU. Dzięki temu 
każda z gmin zmieniła swoje 
oblicze – kilometry dróg, sta-
cje uzdatniania wody, ledowe 
oświetlenia. świetlice, remi-
zy, kanalizacja, wodociągi. 
Niestety, od tego programu 
odstąpiono i nie ma żadnych 
programów od rządu, z któ-
rych można korzystać. 

Sukces sukcesem, ale pla-
ny jeszcze są...

Mamy w planie dużo inwe-
stycji, ale zależą one od tego, 
jak zepniemy przyszłorocz-
ny budżet. Już na końcówce 
ustalania budżetu dostaliśmy 
propozycję subwencji, propo-
zycje tych naszych udziałów 
PIT-u, CIT-u i czekamy na 
wyliczenia wydatków, głów-
nie z oświaty. Mogę jedynie 
zdradzić, że ponad 2 milio-
ny z budżetu gminy musimy 
przeznaczyć na kolejny rok. 
Wiele różnych inwestycji, 
wiele pracy. Myślę, że 2025 
rok zamkniemy w granicach 
10 milionów inwestycji. 

Służba zdrowia w gminie? 
Opieka zdrowotna?

U nas są niepubliczne za-
kłady, trzy – dwa lekarskie 
i stomatologia. Wynajmują 
pomieszczenia w budynku po 
ośrodku zdrowia. Sprawdzają 

się, płacą nam za wynajem, 
podatek, a społeczeństwo 
zadowolone. 

Skoro założyliśmy sobie 
pokazać gminę od A do Z, 
to pomówmy o kulturze 
i sporcie.

Miejscem kultury jest u nas 
PUBLICZNA BIBLIOTEKA 
– spotkania, konkursy literac-
kie, ale takim kołem zamacho-
wym do spotkań i integracji 
są KGW, jest ich 8, i STRA-
ŻE POŻARNE. Dzięki temu 
mamy lokalne imprezy, spo-
tkania, festyny. Remiza tętni 
życiem. A sport? Mamy dwa 
kluby sportowe; jeden z nich 
zajmuje się sportem gminnym 
szeroko rozumianym – to LI-
DER: turnieje, biegi, zajęcia 
dla dziewcząt z piłki nożnej, 
z koszykówki dla chłopców, 
z LA. Drugi - Klub Ludowo-
Uczniowski 19 - zajmuje się 
piłką ręczną dziewcząt i pro-
wadzi zajęcia z piłki nożnej 
chłopców. Dzięki tym dwóm 
klubom mamy szerszą ofertę 
sportową dla dzieci. Co roku 
dostają te kluby dotacje z gmi-
ny, po równo. 

Ciekawi mnie jeszcze 
sprawa ORLIKÓW, niektó-
re w kraju stoją puste. 

Mamy ich trzy, ewenement, 
dwa w Winnicy i w Błędo-
stowie, były i są otwarte od 
samego początku, od kiedy 
jeszcze pracowałem jako na-
uczyciel wychowania fizycz-
nego. Wówczas były dyżury, 

prowadziliśmy tam zajęcia. 
Od jakiś pięciu lat ORLIKI zo-
stały całkiem otwarte, dyżury 
są od kwietnia do końca wrze-
śnia, ale można grać, kiedy kto 
chce. Boiska tętnią życiem i to 
jest najważniejsze. Są zajęcia 
dla dzieci, po południu przy-
jeżdżają grupy młodzieży, 
dorosłych. 

Jak widzę i słyszę, dobrze 
jest być mieszkańcem Gmi-
ny Winnica. 

Zacznę od siebie: zaanga-
żowałem się w pracę wójta 
całym sobą. Pracuję nie tylko 
od poniedziałku do piątku, ale 
i w soboty i niedziele, zdarza 
się, że popołudniami i wieczo-
rami, udostępniłem też numer 
prywatny i w pilnych spra-
wach ludzie dzwonią. Bardzo 
dobrze układa się współpraca 
z radnymi, z całą piętnastką. 
Mamy również dobrą współ-
pracę z sołtysami, nigdy mi 
nie odmówili, jak mieszkańcy 
gminy. 

Dążymy, żeby dobro ogółu 
było ponad wszystkim. Przez 
te kilka lat taki schemat pracy 
wypracowaliśmy. Sprawdza 
się. Nie ma kłótni na sesjach, 
dyskusji, bo wcześniej robi-
my spotkania w kuluarach 
z radnymi, taką burzę mó-
zgów, dyskutujemy, czy dany 
pomysł, propozycję, uchwałę 
rozpatrujemy, czy nie.

Gramy do jednej bramki i nie 
mamy się czego wstydzić.

Z CYKLU GMINA OD A DO Z

DĄŻYMY, ŻEBY 
DOBRO OGÓŁU BYŁO 
PONAD WSZYSTKIM

We wrześniu poprosiliśmy 
o spotkanie rzeczniczkę 
naszej Powiatowej 
Komendy Policji, aby 
omówić kilka spraw, 
które poruszaliśmy już 
wcześniej na łamach 
Tygodnika Pułtuskiego. 
Tematem powracającym 
w relacjach i zgłoszeniach 
naszych czytelników jest 
sprawa bezpieczeństwa 
i porządku na miejskim 
rynku

Co ważne: nie chodzi o to, 
co dzieje się na najdłuższym 
rynku Europy w ciągu dnia 
– bo prawdziwe problemy, 
o których czytamy w mailach 
od mieszkańców, zaczynają 
się po zapadnięciu zmroku. 

W notatce, jaką przesłaliśmy 
pani rzeczniczce, na pierw-
szym miejscu poprosiliśmy 
o oficjalne stanowisko wobec 
zgłaszanych do redakcji ape-
li naszych czytelników. Dla 

porządku zacytujemy treść 
naszego pytania:

Pierwszą zasygnalizowaną 
sprawą jest problem zakłóca-
nia ciszy nocnej i porządku na 
miejskim rynku. Do naszej Re-
dakcji niezmiennie kierowane 
są sygnały i apele o interwen-
cję: dla mieszkańców kamienic 
okalających rynek ogromną 
uciążliwość stanowią nocne 

hałasy, których dopuszcza się 
młodzież gromadząca się na 
straganach. Pozostałością po 
tych spotkaniach są odpadki 
i potłuczone butelki. Nadto nie-
ustająco ul. Rynek wykorzysty-
wana jest do nocnych wyścigów 
samochodowych, w równym 
stopniu naruszających nocną 
ciszę i stanowiących oczywiste 
zagrożenie bezpieczeństwa.

Prosimy o informacje, jakie 
działania w tym zakresie za-
mierza podjąć KPP Pułtusk.

Poniżej zamieszczamy od-
powiedź - oficjalne stanowi-
sko Komendy Powiatowej Po-
licji w Pułtusku:

Zakłócanie ciszy nocnej 
i porządku na Miejskim Rynku 
w Pułtusku - problem ten jest 
znany Komendzie Powiatowej 
Policji w Pułtusku, funkcjo-
nariusze podczas codzien-
nych służb są zadaniowani 
do kontroli ładu i porządku 
publicznego oraz stanu bez-
pieczeństwa w/w miejscu. 
Wobec osób, popełniających 
wykroczenia i przestępstwa 
funkcjonariusze stosują środ-
ki przewidziane prawem. Po-
licjanci zatrzymują dowody 
rejestracyjne pojazdów na-
ruszających wymogi ochrony 
środowiska, ponadto stosują 
represje wobec kierowców 
stwarzających zagrożenie 
bezpieczeństwa w ruchu dro-
gowym m in. przez brawuro-
wą jazdę. Policjanci Wydziału 

Ruchu Drogowego prowadzą 
działania, Trzeźwość” w rejo-
nie Rynku Miejskiego, celem 
wyeliminowania nietrzeź-
wych kierujących. Nadzór 
pełniony przez policjantów 
na ulicy Rynek sprawia, że 
zakłócenia ładu i porządku, 
jak i brawurowa jazda wy-
stępują incydentalnie, na co 
niezwłocznie reagują poli-
cjanci. Z uwagi na zlecone 
interwencje oraz zapewnie-
nie bezpieczeństwa na tere-
nie całego powiatu pułtu-
skiego, nie jesteśmy w stanie 
zapewnić stałego nadzoru 
policji na Miejskim Rynku. 
Komenda Powiatowa Policji 
w Pułtusku nie ma możliwo-
ści wystawienia posterunku 
stałego, gdyż policjanci bę-
dący w służbie, podejmują 
interwencje na terenie ca-
łego powiatu pułtuskiego. 
W sytuacjach niecierpiących 
zwłoki mieszkańcy mogą 
zgłaszać nawet anonimowo 
zagrożenia dzwoniąc na nu-
mer alarmowy 112.”

Jak wiadomo, Redakcja 
Tygodnika znajduje się na 
piętrze kamienicy stojącej na 
Rynku przy wylocie ul. Świę-
tojańskiej, jednak sporadycz-
nie urzędujemy wieczorami, 
a nigdy nie mamy powodów, 
żeby przebywać w redakcyj-
nym biurze w nocy. Dlatego 
też opieramy się na relacjach, 
zgłoszeniach i apelach o inter-
wencję, kierowanych do nas 
przez naszych czytelników 
mieszkających w kamienicach 
przy rynku, lub w bezpośred-
niej okolicy. Czekamy zatem 
na informacje od mieszkań-
ców odnośnie udzielonych 
wyjaśnień: czy odpowiedź Po-
licji jest wystarczająca? Czy 
w pytaniach postawionych 
przez redakcję przekazali-
śmy wszystkie istotne infor-
macje? Co jeszcze powinno 
być wyjaśnione, lub wymaga 
dodatkowej uwagi i reakcji 
ze strony policjantów? Jak 
zawsze prosimy o informacje 
i komentarze.

ZCZ

Czy pułtuski rynek jest miejscem spokojnym i bezpiecznym?
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Roman Dmowski urodził się 
9 sierpnia 1864 roku w pod-
warszawskiej wsi Kamion 
(obecnie teren Warszawy), 
jako syn właściciela niewiel-
kiej firmy brukarskiej. Jego 
rodzina od strony matki pie-
czętowała się niegdyś herbem 
Pobóg, utraciła jednak szla-
chectwo z powodu zajęcia się 
garbarstwem. Miał sześcioro 
rodzeństwa – dwie siostry, 
dwóch braci, oraz zmarłych 
w okresie niemowlęctwa brata 
i siostrę, których imiona pozo-
stają nieznane. Rodzinę nęka-
ły choroby. Siostra przyszłego 
polityka Maria zmarła mając 
zaledwie 18 lat, Jadwiga zaś 
w wieku 27 lat. Sam Dmow-
ski w młodości również wiele 
chorował, jednak zarówno je-
mu, jak i braciom Julianowi 
i Wacławowi udało się dożyć 
starości. W wieku 11 lat za-
pisano go do III Gimnazjum 
w Warszawie, gdzie w 1881 
roku jako siedemnastoletni 
chłopak założył razem z kole-
gami samokształceniową tajną 
organizację uczniowską o na-
zwie „Strażnica”. Jej celem 
był bierny opór przed rusyfi-
kacją poprzez organizowanie 
tajnych wykładów z języka 
polskiego, literatury, historii 
i geografii polskiej.

Roman Dmowski: 
działalność w młodości
Funkcjonowanie koła praw-

dopodobnie zostało niewy-
kryte, ponieważ Dmowski bez 
przeszkód we wrześniu 1886 
roku rozpoczął naukę na Cesar-
skim Uniwersytecie Warszaw-
skim. Co może zaskakiwać, 
nie zaczął studiów na żadnym 
z kierunków związanych z po-
lityką – jego wybór padł na wy-
dział fizyczno-matematyczny. 
W trakcie studiów przyłączył 
się do organizacji niepodległo-
ściowej Związek Młodzieży 
Polskiej „Zet”, szybko awan-
sując w jej strukturach – już 
po roku objął w niej kierow-
nictwo. W grudniu 1889 roku 
przyjęto go do Ligi Polskiej, 
zrzeszającej działaczy w kra-
ju i za granicą, a w 1890 roku 
rozpoczął współpracę z tygo-
dnikiem „Głos”. W 1891 roku 
zorganizował w Warszawie 
wielką patriotyczną manife-
stację z okazji stulecia Kon-
stytucji 3 Maja. W tym samym 
roku po ukończeniu studiów 
na Cesarskim Uniwersytecie 
Warszawskim kontynuował 
naukę w Paryżu.

Podczas powrotu do Polski 
został aresztowany 12 sierp-
nia 1892 roku, między innymi 
z powodu wspomnianej mani-
festacji. Kolejne pięć miesięcy 
przebywał w Cytadeli war-
szawskiej, skąd zwolniono go 
po wpłaceniu kaucji. Pozosta-
wał pod dozorem policyjnym, 
jednak nie zrezygnował z ak-
tywnej działalności. Razem 
z Janem Ludwikiem Popław-
skim doprowadził do prze-
wrotu w Lidze Polskiej, której 
zarzucał bierność w realizo-
waniu postawionych sobie ce-
lów. W jej miejsce powołana 
został nowa, kierowana przez 
samego Romana Dmowskiego 
organizacja – Liga Narodo-
wa. Program grupy Dmowski 
przedstawił w broszurze Nasz 
Patriotyzm, w której przed-
kładał interes narodowy po-
nad klasowy.

Na wygnaniu
W listopadzie 1893 roku sąd 

podjął decyzję o pięcioletnim 
zakazie przebywania Dmow-
skiego na terenie Królestwa 
Polskiego, z czego pierwsze 
trzy lata miał być dodatkowo 
dozorowany przez policję. Po-
byt w cytadeli zaliczono mu 
w poczet kary. Zamieszkał 
w Mitawie niedaleko Rygi, 
jednak w lutym 1895 roku nie-
legalnie wrócił na ziemie pol-
skie i osiadł we Lwowie. Tam 
zaczął pisać do „Przeglądu 
Wszechpolskiego”, by po paru 
miesiącach zostać redaktorem 
naczelnym tego pisma. Nie za-
grzał tu jednak długo miejsca. 
Latem 1896 roku przybył na 
zjazd Ligi Narodowej w Buda-
peszcie, gdzie wszedł w skład 
nowo wybranego kierownic-
twa organizacji. Następnie 
w latach 1898-1890 trzy razy 
podróżował do Francji i An-
glii, odwiedzając również Bra-
zylię. Wreszcie w 1901 roku 
osiadł w Krakowie. Tutaj też 
przeniósł ze Lwowa całą re-
dakcję „Przeglądu Wszechpol-
skiego”. W 1903 roku wydał 
książkę pt. Myśli nowoczesne-
go Polaka, będącą wykładnią 
jego poglądów narodowych.

Gdy w 1904 roku wybuchła 
wojna rosyjsko-japońska, Pol-
ska Partia Socjalistyczna wraz 
z Józefem Piłsudskim plano-
wała wywołać w Królestwie 
Kongresowym powstanie przy 
współpracy z Japonią. Dmow-
ski sprzeciwiał się koncepcji 
występowania przeciw Rosji, 

jako groźniejszego przeciwni-
ka postrzegając Prusy. Ponad-
to uważał ruch rewolucyjny za 
szkodliwy dla sprawy polskiej. 
W maju 1904 roku, na dwa 
miesiące przed delegacją PPS, 
przybył do Tokio i przekazał 
tamtejszym władzom materia-
ły przekonujące, że udzielenie 
wsparcia powstaniu w Kon-
gresówce nie tylko nie przy-
niesie korzyści Japonii, ale 
i przyczyni się do pogorsze-
nia sytuacji samych Polaków. 
Do projapońskiego powstania 
w Królestwie Kongresowym 
jak wiadomo nie doszło.

Zbliżenie z RosjąGdy jesie-
nią 1905 roku w Rosji ogło-
szona została konstytucja, 
ukrywający się do tej pory 
Dmowski przeniósł się do 
Warszawy, gdzie mógł za-
mieszkać już pod własnym 
nazwiskiem. Z powodu jego 
przeprowadzki zamknięty zo-
stał „Przegląd Wszechpolski”. 
W listopadzie tego roku poli-
tyk został członkiem deputa-
cji przedstawicieli Królestwa 
Polskiego do premiera Rosji 
Sergiusza Wittego. Dmowski 
jako cel postawił sobie uzy-
skanie możliwie pełnej auto-
nomii polskiej w Kongresów-
ce, w tym powstanie w peł-
ni polskiego sądownictwa 
i oświaty oraz zorganizowanie 
polskiego sejmu. W grudniu 
rozpoczął pracę jako redaktor 
naczelny „Gazety Polskiej”, 
gdzie pozostał do lutego 1907 
roku, gdy wybrano go na po-
sła II Dumy Rosyjskiej (póź-
niej również III Dumy). W jej 
ramach, jako przedstawiciel 
Narodowej Demokracji, zo-
stał przewodniczącym Koła 
Polskiego.

W 1908 roku wydał książkę 
Niemcy, Rosja i kwestia pol-
ska, w której przedstawił swo-
je zapatrywania na szansę na 
niepodległość Polski. Według 
niego największym zagroże-
niem dla Polaków były Niem-
cy, które w przeciwieństwie do 
Rosjan miały przewagę cywi-
lizacyjną, a ponadto ogromne 
zaplecze militarne i potencjał 
gospodarczy. Co więcej, kwe-
stia zabranego Polakom terenu 
nie była dla Rzeszy Niemiec-
kiej tylko kwestią lokalną, 
jak w wypadku Austro-Wę-
gier czy Rosji – to na wscho-
dzie znajdował się główny 
kierunek ekspansji teryto-
rialnej. W dodatku polityka 

germanizacyjna doprowadza-
ła według niego do ubożenia 
i proletaryzacji społeczeństwa 
polskiego. Dmowski był jed-
nocześnie zdania, że kwestia 
rozwiązania sprawy polskiej 
leży w rękach Rosjan i to z ni-
mi należy się układać.

Wielka WojnaPo wybuchu 
I wojny światowej 25 listo-
pada 1914 roku utworzono 
w Warszawie prorosyjski Ko-
mitet Narodowy Polski, sku-
piający w swoich szeregach 
członków Narodowej Demo-
kracji i Stronnictwa Polityki 
Realnej. Roman Dmowski 
również wszedł w jego skład, 
a w czerwcu 1915 roku wy-
jechał do Piotrogrodu, gdzie 
zabiegał o poparcie dla spra-
wy polskiej. Na początku 
sierpnia tego roku Niemcy 
zajęli Warszawę, a w Rosji 
powoli rosły w siłę nastroje 
rewolucyjne. Wobec zmienia-
jącej się dynamicznie sytuacji 
politycznej Dmowski posta-
nowił wyjechać na Zachód. 
W listopadzie wyruszył do 
Londynu, gdzie prowadził agi-
tację na rzecz sprawy polskiej 
wśród polityków, naukowców 
i dziennikarzy.

W związku z toczącą się 
wojną oraz sytuacją na froncie 
cesarze Austro-Węgier i Nie-

miec porozumieli się, wydając 
słynny akt 5 listopada 1916 
roku. Obiecywali w nim Po-
lakom namiastkę autonomii 
w zamian za bezwzględne 
posłuszeństwo i dostarczenie 
„mięsa armatniego” do armii 
zaborczych, których stan li-
czebny drastycznie spadał. 
Dmowski był jednym z sy-
gnatariuszy tzw. Deklaracji 
lozańskiej, która wyrażała 
protest przeciwko politycznej 
rozgrywce cesarzy. 15 sierpnia 
1917 roku stanął na czele po-
wstałego w Lozannie drugiego 
Komitetu Narodowego Pol-
skiego, ponownie tworzonego 
przez endeków i Stronnictwo 
Polityki Realnej. 20 września 
1917 roku ta organizacja zosta-
ła uznana przez rząd francuski 
za oficjalne przedstawiciel-
stwo Polski na arenie między-
narodowej. Wkrótce podobną 
decyzję podjęły również rzą-
dy Wielkiej Brytanii, Włoch 
i USA. Był to jeden z najwięk-
szych sukcesów politycznych 
Romana Dmowskiego.

Sprawa polska22 czerwca 
1918 roku w Szampanii lider 
endecji wręczał cztery sztan-
dary nowo powstałej u boku 
Francji Armii Polskiej. Na-
stępnie w sierpniu wyruszył 
do Ameryki ponownie budo-
wać poparcie dla sprawy pol-
skiej. Podczas swojej podróży 
dwukrotnie spotykał się z pre-
zydentem USA Woodrow Wil-
sonem. Po zakończeniu wojny 
Polska, posiadając swoje ofi-
cjalne przedstawicielstwo dy-
plomatyczne, była uznawana 
za stronę zwycięską podczas 
wszystkich najważniejszych 
wydarzeń politycznych tam-
tego czasu. I tak w 1919 roku 
Dmowski i Ignacy Paderewski 
jako przedstawiciele Polski 
byli na paryskiej konferencji 
pokojowej, 28 czerwca tego 
samego roku podpisując trak-
tat wersalski, a 10 września 
traktat pokojowy z Austrią 
w Saint-Germain.

Gdy Roman Dmowski 
przebywał jeszcze w Paryżu, 
wybrano go zaocznie posłem 
na Sejm odrodzonej Rzeczy-
pospolitej. Jednak w listo-
padzie 1919 roku ciężko za-
chorował na zapalenie płuc. 
Lekarze doradzili mu wyjazd 
zdrowotny do Algieru, co też 
uczynił w styczniu 1920 ro-
ku. Powrócił na polską sce-

nę polityczną kilka miesięcy 
później, w maju, gdy wojna 
polsko-bolszewicka zaczynała 
wchodzić w decydującą fazę. 
1 lipca wszedł w skład powo-
łanej wówczas Rady Obrony 
Państwa, jednak już 19 lipca 
ustąpił z funkcji i wyjechał do 
Poznania, gdzie też zamiesz-
kał. Po wojnie, gdy zagrożenie 
utraty niepodległości zosta-
ło oddalone przynajmniej na 
jakiś czas, zakupił niewielki 
majątek z pałacykiem w Chlu-
dowie pod Poznaniem.

Czasy odrodzenia
W II Rzeczypospolitej Ro-

man Dmowski został 27 paź-
dziernika 1923 roku miano-
wany ministrem spraw zagra-
nicznych rządu Wincentego 
Witosa. Funkcję pełnił krótko, 
bo zaledwie do 14 grudnia. 
Gdy w 1926 roku doszło do 
przewrotu majowego, zgodnie 
z przekonaniami stanął po stro-
nie legalnie wybranego rządu. 
Zresztą próbę przewrotu prze-
widywał już o wiele wcześniej, 

pisząc w liście do Władysława 
Grabskiego w 1919 roku:

Od dłuższego już czasu do-
szedłem do przekonania, że 
Piłsudski śni o dyktaturze woj-
skowej, o roli Napoleona wy-
pływającego na fali rewolucji. 
(…) Taki człowiek, podniecany 
przez swoich współkonspira-
torów, łakomych na władzę, 
łatwo gotów pokusić się o za-
mach na sejm. Zamach taki, 
moim zdaniem, skazany jest 
na fiasco w tym znaczeniu, że 
Polską rządzić bez poparcia 
narodu nikt nie jest w stanie. 
Nam wszakże musi chodzić 
nie o to, żeby podobny zamach 
spotkał się z niepowodzeniem, 
ale o to, żeby zamachu nie by-
ło. Sama próba takiego zama-
chu może Polskę zarżnąć…

Nie udało mu się przewi-
dzieć, że frakcja piłsudczy-
kowska utrzyma się przy wła-
dzy. Po przewrocie stworzył 

opozycyjny Obóz Wielkiej 
Polski – organizację o cha-
rakterze ponadpartyjnej i po-
zaparlamentarnej. Ideowo 
postulowano jedność naro-
dową, związek z Kościołem 
katolickim oraz konieczność 
świadomego i odpowiedzial-
nego postępowania społecz-
nego. W latach trzydziestych 
OWP liczył ponad sto tysięcy 
członków, a jego działania 
mocno się zradykalizowały, 
przyjmując nawet formę walki 
bojówkarskiej. W 1933 roku 
władze zdelegalizowały Obóz 
Wielkiej Polski, choć sama or-
ganizacja, jak i jej lider nadal 
prowadzili działalność.

Manifestacja patriotyzmu
Roman Dmowski zmarł 

po długiej walce z chorobą 2 
stycznia 1939 roku u swoich 
przyjaciół w Drozdowie ko-
ło Łomży, na kilka miesięcy 
przed rozpoczęciem II wojny 
światowej. Do końca życia 
zresztą nie wierzył w moż-
liwość wybuchu kolejnego 

Roman Dmowski: ojciec polskiego ruchu narodowego
Roman Dmowski, gdy zapytano go kiedyś jak widzi szansę na poprawę relacji z Ignacym Paderewskim, miał 
odpowiedzieć: „Trzeba udusić panią Paderewską”. Słynący z nietuzinkowego poczucia humoru mąż stanu 
odegrał jedną z kluczowych ról w procesie odzyskiwania niepodległości przez Polskę.

Roman Dmowski w 1919 
roku (domena publiczna)

Dmowski wśród członków Komitetu Narodowego Polskiego (domena publiczna)

Roman Dmowski (stoi drugi od lewej) wśród członków komisji ds. Ligi Narodów 
konferencji pokojowej w Paryżu (domena publiczna)
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nasZE WilkoWyjE

Leń polski cz. 1
Biadali my nad Polską podzieloną, bo wojna tuż tuż za 

granicą, a jeszcze się nasi z naszymi kłócą. To znaczy nie 
w Wilkowyjach, bo u nas porządna hierarchia społeczna 
jest i wiadomo kto najmądrzejszy, a kto najbardziej cwany, 
a kto szuja lub głupek. No i zasady społeczne u nas są, bo 
nikt jeszcze wstydu nie zabił. Bo jak mówi Kusy, póki ludzie 
się czegoś wstydzą, to jest nadzieja. A jak już niczego się 
nie wstydzą, ani głupoty, ani złodziejstwa, ani braku przy-
zwoitości i wszystko na bezczela, to nadzieja gdzieś w kącie 
stoi, za szczotkami schowana i chlipie z bezradności. Bo nie 
da się pomóc temu, co to wszystkie rozumy zjadł, a do tego 
nie ma wstydu.

Po prawdzie to logiczne, bo nie da się pomóc komuś, kto 
uważa, że pomocy nie potrzebuje. Ale jest i druga strona 
medalu, że ciężko się pomaga tym, co się pomocy we wszyst-
kim domagają. Bo wtedy człowiek wrażenie ma, że życie 
musiałby za nich przeżyć, a i tak nic by to nie pomogło. Bo 
nie ma to tamto, ale czasem samemu trzeba wstać, pióra 
otrzepać i przyznać się przed samym sobą, że to twoja wi-
na i twoja odpowiedzialność cuś z tym zrobić. Kusy mówi, 
że jak studiował, to miał na zajęciach wojskowych takiego 
pułkownika, co to mu kiedyś dewizę życiową jak na talerzu 
podsunął: „No studenty, trzeba trochę cuś, bo jak tak to 
nic”. Więc trzeba cuś, jak choćby umieć o pomoc poprosić. 
I dlatego my na ławeczkę Kusego zawezwali, żeby nam po-
mógł wymyślić jakby tu wojnę polsko-polską zakończyć.

Przy czem byli my przygotowani, że tylko Japycz zrozu-
mie i to piąte przez dziesiąte, bo Kusy ma właściwą arty-
stom tendencję do bycia niezrozumiałym. Ja też wprawdzie 
jestem artystą, ale ludowym, a artysta ludowy to taki, któ-
rego każdy zrozumie, chyba że gwarą mówi. No ale innego 
pomysła już my nie mieli, a równocześnie straśnie to było 
męczące, bo co człowiek do Radzynia pojechał, o Warsza-
wie nie wspominając, to jakby z frontu wracał. Przy czym 
taki to front, gdzie obie strony na kule błotne walczą i czy 
chcesz czy nie, ubłocony od stóp do głów wracasz, bo kule 
błotne jedną tylko rzecz mają efektowną i skuteczną czyli 
rozbryzg. 

Kusy, owszem, przyszedł, uprzejmie wysłuchał i mówi, 
że żeby wojnę zakończyć, to trzeba najpierw wiedzieć, kto 
z kim walczy. No to nas w sumie okropnie zadziwiło, bo w tej 
wojnie nie wiadomo o co i dlaczego, ale kto z kim to jest 
najzupełniej jasne. Ale okazuje się, że według Kusego - i to 
nie. Bo tak naprawdę w Polsce walczą lenie z pracusiami, 
tylko że o tym nie wiedzą. A jak nie wiedzą, to walczą na 
oślep. Ksiądz taki kiedyś mądry był, bo przy okazji był też 
góralem, a to jak wiadomo mieszanka piorunująca jest i on 
takie różne historyjki o bacach opowiadał. No i jedna była 
taka, że idzie baca po górach z workiem na plecach i co 
chwila workiem potrząsa. No to go ceper pyta: „Baco, a co 
tam w tym worku niesiecie?”. „A szczeniaki niosę” – odpo-
wiada baca. „A czemu potrząsacie tym workiem?” – pyta 
zaciekawiony ceper. „A bo jak ino niesę, to mnie po plecoch 
gryzą, a jak idę i potrząsam, to się same gryzą”.

Więc według Kusego polskie nieszczęście na tym się za-
sadza, że workiem w Polsce potrząsają lenie, a pracusie 
tym potrząsaniem od pracy odrywani sami się gryzą. No 
nie byli my przekonani, oj nie byli. Bo te niby lenie straśnie 
muszą być pracowite by tym workiem potrząsać, a pracusie 
straśnie naiwne, żeby się tak dawać. Ale Kusy nam wytłu-
maczył, że to potrząsanie nie jest stała pracą, bo jak się już 
szczeniaki pogryzą, to lenie se tylko leża i patrzą, a poza 
tym jak szczeniaki pogryzione po ostatnim wstrząśnięciu, 
to każde następne może być lżejsze, a i tak skutek odniesie, 
bo się skaleczenia po zębach i pazurach od razu odzywają 
i czasem wystarczy jak się baca potknie na kamieniu, by 
szczeniaki zagryzały się na śmierć.

 Nadal nie było to jasne, bo czemu pracusie to szczeniaki, 
a baca to leń, ale Kusy uśmiechną się chytrze i zapytał pod-
stępnie. A ostatnie 12 lat to prezydentem w kraju był pracuś 
czy leń? I tu nas zagiął tak, że aż my musieli dyskusję na 
tydzień odłożyć, bo inaczej trwałaby do rana i mieliby my 
wszyscy u żon przekichane.

CDN
Pietrek

106. Rocznica Odzyskania Niepodległości przez Polskę

wielkiego konfliktu na ska-
lę światową. Pochowano go 
7 stycznia na Cmentarzu 
Bródnowskim, w grobow-
cu rodzinnym. Jego pogrzeb 
stał się wielką manifestacją 
patriotyczną – w uroczysto-
ściach brało udział ponad ty-
siąc sztandarów. Ceremonia 

rozpoczęła się w Drozdowie, 
następnie ciało przewieziono 
do katedry w Łomży, a gdy 
trafiło 5 stycznia 1939 roku do 
Warszawy przez czternaście 
godzin wystawiano je w trum-
nie w archikatedrze warszaw-
skiej. Hołdy zmarłemu miało 
w tym czasie złożyć od stu 

tysięcy (według nieprzychyl-
nych źródeł) do dwustu tysię-
cy osób (według organizato-
rów ceremonii).

Biografia Romana Dmow-
skiego, jak zresztą każdego 
z wielkich mężów stanu okre-
su odrodzenia Polski, ma swoje 

blaski i cienie. Nie można mu 
jednak odmówić istotnej roli 
w procesie odzyskiwania nie-
podległości oraz prawdziwego 
poczucia patriotyzmu, którym 
żył na co dzień. Jego życie 
i światopogląd śmiało można 
streścić cytatem z wydanych 
w 1903 roku Myśli nowocze-
snego Polaka:

Jestem Polakiem – to słowo 
w głębszym rozumieniu wiele 
znaczy. Jestem nim nie dlate-
go tylko, że mówię po polsku, 
że inni mówiący tym samym 
językiem są mi duchowo bliżsi 
i bardziej dla mnie zrozumiali, 
że pewne moje osobiste spra-
wy łączą mnie bliżej z nimi, niż 
z obcymi, ale także dlatego, że 
obok sfery życia osobistego, 
indywidualnego znam zbioro-
we życie narodu, którego je-
stem cząstką, że obok swoich 
spraw i interesów osobistych 
znam sprawy narodowe, inte-
resy Polski, jako całości, in-
teresy najwyższe, dla których 
należy poświęcić to, czego dla 
osobistych spraw poświęcić 
nie wolno.

Mateusz Balcerkiewicz 
histmag.org

Członkowie Ruchu Narodowo Radykalnego Falanga niosą trumnę Romana 
Dmowskiego (fot. ze zbiorów Narodowego Archiwum Cyfrowego, Koncern Ilustrowany Kurier Codzienny - Arch. Ilustracji, sygn. 1-P-156-2).
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Uroczyste otwarcie drogi gminnej w Wierzbicy 
27 października z inicjatywy p. Marii 
Chmielewskiej – Sołtys wsi Wierzbica wraz 
z Radą Sołecką oraz p. Bożeny Kalinowskiej 
– Radnej Rady Miejskiej z miejscowości 
Wierzbica odbyło się uroczyste, 
symboliczne otwarcie drogi gminnej 
w Wierzbicy, która uległa przebudowie.

W ramach wykonanych w latach 2023-2024 robót 
dokonano modernizacji drogi na odcinku ponad 2 
km, polegającej na wykonaniu nowej nawierzchni 
bitumicznej wraz z podbudową, wykonaniu chod-
ników i poboczy, oświetlenia drogowego w techno-
logii led oraz nowego oznakowania drogi.

Elementem przebudowy najbardziej oczekiwa-
nym przez lokalną społeczność była budowa kana-
lizacji deszczowej na odcinku, który nie posiadał 
żadnego systemu odwodnienia.

Całkowita wartość inwestycji wyniosła ponad 
12,2 mln, w tym ponad 8,6 mln stanowiło rządowe 
dofinansowanie z programu Polski Ład.

Operetka na Europejski Dzień Seniora

Po życzeniach od Burmi-
strza Artura Borkowskiego 
i przedstawieniu członków 
nowo wybranej Rady Senio-
rów, ton uroczystości nadali 
artyści Love Duet Operetka 
w programie „Zagadka Tenora 

Kochanka Czy Żona”. Za-
chwycające kreacje, wirtuoze-
ria, piękny śpiew i zabawne 
dialogi ukazały różne, niekie-
dy komiczne, relacje damsko-
męskie w operetkowo-musica-
lowym wydaniu! Nie zabrakło 

„Brunetek, Blondynek”, „Go-
rącej, wiedeńskiej krwi”, czy 
„Czardasza Montiego”. 

Prowadzoną z humorem 
i pełną musicalowych przebo-
jów miłosną historią uraczyli 
nas: sopranistka Dorota Ritz, 
mezzosopranistka Barbara Ka-
czyńska, tenor Paweł Wisnar 
oraz Zukovsky Quartet: piani-
sta dr Piotr Żukowski, mistrz 
wiolonczeli dr Jan Czaja oraz 

skrzypaczki Alicja Chrząszcz 
i Anna Machowska-Czachor.

Wydarzenie zostało dofi-
nansowane z budżetu Wo-
jewództwa Mazowieckiego 
w ramach Samorządowego In-
strumentu Wsparcia Inicjatyw 
Rad Seniorów „Mazowsze dla 
Seniorów 2024”.

Wszystkim Seniorom ży-
czymy nieustającej radości 
i uśmiechu!

20 października, w klimatycznym wnętrzu 
sali konferencyjnej Victoria w hotelu Windsor 
w Jachrance, mieliśmy przyjemność świętować 
Europejski Dzień Seniora.

Cechy zdrowotne solanki
Badacze uznają, że wytwarzany przez 

tężnie mikroklimat działa tak samo 
leczniczo jak spacer brzegiem morza, 
ze względu na wzbogacanie powietrza 
w takie minerały jak jod.

Zdrowotne cechy solanki, to m.in. 
wspomaganie oczyszczania dróg odde-
chowych; przynoszenie ulgi chorym na 
astmę, zapalenie zatok, bóle reumatycz-
ne czy nerwicę; wspieranie alergików 
w okresie pylenia; obniżanie poziomu 
stresu.

Budowa i działanie
Najważniejszym elementem tężni 

solankowych, zaraz po solance, jest 
tarnina, po której owa solanka spływa. 

Tarnina to gałązki dzikiej śliwy, która 
jest ciernistym krzewem. W niektórych 
tężniach wykorzystuje się zamiast śliwy 
gałązki świerku lub sosny.

Spływająca po tarninie woda tworzy 
aerozol (bogaty w minerały), który pod 
wpływem wiatru i słońca paruje i umoż-
liwia wdychanie. W bardziej słoneczne 
dni proces parowania jest bardziej od-
czuwalny poprzez zwiększone nasyca-
nie powietrza.

Tężnie działają także jak wielkie filtry 
powietrza, oczyszczając je z toksyn i za-
nieczyszczeń. Ciekawostką jest że, pod-
czas prac w kompleksie w Ciechocinku 
w 1996 r. w tarninie odkryto, niegroźne 
dla człowieka, izotopy radioaktywnego 

cezu, które znalazły się w powietrzu 
nad Europą po awarii reaktora w Czar-
nobylu w 1986 r.

Solanka z Zabłocia
Tężnia solankowa w Nowej Wsi ko-

rzysta z solanki wydobywanej od 1892 
r. w Zabłociu na Śląsku Cieszyńskim. 
Pierwsze wydobycia finansowane były 
ze źródeł austriackich, ówczesne ba-
dania niemieckie wykazały że solanka 
z odwiertu Korona („Kronenjodwas-
ser”) ma największe stężenie jodu na 
świecie (i utrzymuje ten stan do dnia 
dzisiejszego). Przez cały okres użytko-
wania źródła „KORONA” była, i jest 
doceniana w całej Europie jako jedna 
z najlepszych wód leczniczych, poma-
gająca na wiele schorzeń.

Tężnia solankowa w Nowej Wsi

12 października odbyło się uroczyste 
otwarcie tężni solankowej w Nowej Wsi. 
Na uroczystość mieszkańców zaprosiła 
Pani Sołtys Marzena Sikorska wraz z Radą 
Sołecką oraz Rada Seniorów Miasta 
i Gminy Serock. Gospodarze zadbali 
zarówno o ucztę ciała, jak i ducha, 
przygotowując dla zgromadzonych 
poczęstunek i zabawę przy występie 
zespołu APOZA. Plenerową imprezę 
uświetniła wystawa fotogra�czna  
Michała Pietniczka, który uchwycił 
rodzime ptaki w pięknej scenerii pól 
i lasów Jeziora Zegrzyńskiego.
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ZaprasZamy

ZaprasZamy

TURMALIN - DARY NATURY DLA ZDROWIA

Problemy Ciała i Umysłu –  
Plaga Współczesności

Każdego dnia zmagamy się 
z różnymi dolegliwościami, za-
równo fizycznymi, jak i psy-
chicznymi. Chroniczne zmę-
czenie, bóle mięśni, bezsenność, 
bóle głowy, a także trudności 
z koncentracją – to tylko niektó-
re z problemów, które pojawiają 
się coraz częściej i dotyczą ludzi 
niezależnie od wieku. Czy jed-
nak istnieje sposób, by natural-
nie wspomóc organizm, wraca-
jąc do równowagi? Tradycyjna 
medycyna oferuje nam wiele 
rozwiązań farmakologicznych, 
ale coraz większą popularność 
zdobywają alternatywne meto-
dy wsparcia zdrowia, oparte na 
energii natury. W tym miejscu na 
scenę wkracza turmalin.

Turmalin –  
Kamień Harmonii i Zdrowia
Turmalin jest minerałem wy-

jątkowym. Nazywany „kamie-
niem elektrycznym” ze względu 
na zdolność do emitowania na-
turalnych jonów ujemnych, jest 
często wykorzystywany w biżu-
terii i medycynie alternatywnej. 
Jego unikalna właściwość pole-
ga na pochłanianiu negatywnej 
energii oraz wzmacnianiu au-
ry człowieka. Jest szczególnie 

ceniony za swoje działanie 
ochronne – zarówno fizyczne, 
jak i psychiczne.

 Stosowanie turmalinu pomaga 
neutralizować skutki promienio-
wania elektromagnetycznego, 
emitowanego przez urządzenia 
elektroniczne, z którymi mamy 
codziennie kontakt, jak telefony, 
komputery czy telewizory. Jego 
regularna obecność w otoczeniu 
może przyczynić się do poprawy 
jakości snu, zmniejszenia pozio-
mu stresu oraz poprawy ogólne-
go samopoczucia.

Jak Turmalin Może Ci Pomóc?
Dla osób cierpiących na chro-

niczny stres lub bóle głowy, 
turmalin może okazać się natu-
ralnym sojusznikiem. Noszenie 
biżuterii z turmalinem lub trzy-
manie tego kamienia w pobliżu 
pomaga w relaksacji i wycisze-
niu. Kamień ten, umieszczony 
w sypialni, korzystnie wpływa 
na jakość snu, sprzyjając rege-
neracji i wypoczynkowi. Tur-
malin wspomaga również pracę 
układu krążenia, a także wpły-
wa na równowagę energetyczną 
organizmu.

Warto wypróbować właści-
wości turmalinu, umieszczając 
go w miejscach, gdzie spędza-
my najwięcej czasu, lub nosząc 

przy sobie w formie bransoletki, 
naszyjnika czy w kieszeni. Nie-
zależnie od formy, jego działanie 
przynosi ulgę i poczucie harmo-
nii. Jeśli więc szukasz naturalne-
go wsparcia, które nie tylko har-
monizuje ciało i umysł, ale także 
chroni przed współczesnymi 
zagrożeniami cywilizacyjnymi 
– turmalin jest wyborem, który 
warto rozważyć.

Produkty z Turmalinem dla 
zdrowia i rehabilitacji

Pas z punktową warstwą tur-
malinową - przynosi ulgę od 
osteochondrozy kręgosłupa lę-
dźwiowego, pomaga zregenero-
wać rozciągnięte mięśnie, przy-
śpiesza metabolizm komórkowy, 
usuwa napięcie mięśniowe, stres 
i zmęczenie, regeneruje cały 
organizm.

Nakolanniki z punktowo na-
niesionym turmalinem – dedy-
kowane dla osób , które narażone 
są na długotrwałe przeciążenia 
w stawie kolanowym (a nawet 
łokciowym). Likwidują objawy 

wywołane przez oddziaływania 
zimna i wilgoci, usuwają zjawi-
ska zastoinowe. Likwidują ból, 
rozluźniają mięśnie, łagodzą 
miejscowe zmęczenie i bóle. 
Wspomagają przystosowanie or-
ganizmu do warunków długich 
i siedzących podróży. Odgrywa-
ją ważną rolę dla osób z tenden-
cją do obrzęków. 

Skarpetki z turmalinem – od-
działują bezpośrednio na układ 
nerwowy, przeciwdziałają poce-
niu się nóg, doskonałe do rehabi-
litacji pourazowej. Zwiększając 
metabolizm komórek, co ozna-
cza, że Twoje nogi doświadczą 
dosłownie ożywczego impulsu. 
Poprawiają cyrkulację krwi i lim-
fy. Niwelują uczucie zmęczenia 
nóg, zapobiegają powstawaniu 
zastoju w żyłach. Normalizują 
pracę gruczołów potowych oraz 
likwidują i łagodzą napięcie po 
wysiłku fizycznym. 

Bielizna męska z turmalinem 
– na problemy z prostatą i po-
tencją. Innowacyjny produkt 
łączący właściwości turmalinu 

i magnesów. Pozytywnie wpły-
wa na obszar dolnego Dan Tian 
i meridiany nerek oraz pęche-
rza. Wzmaga pole magnetyczne 
i stymuluje miejscowe krążenie 
krwi. Poprawia dostarczenie 
tlenu komórkom, co wiąże się 
bezpośrednio z przyśpieszeniem 
procesów przemiany materii.

Opaska na szyję z turmalinem 
– dedykowana na bóle kręgosłu-
pa szyjnego. Sprzyja usunięciu 
napięcia w odcinku szyjnym krę-
gosłupa i w okolicach pomiędzy 
łopatkami. Poprawia stan kręgo-
słupa szyjnego w osteochondro-
zie. Zmniejsza ból w okolicach 
szyi i łopatek. Niweluje napięcia 
mięśniowe, przyśpiesza metabo-
lizm komórkowy. Polepsza rów-
nież stan przy zmęczeniu oraz 
łagodzi stany bezsenności. 

Zapraszamy do Gabinetu Sto-
matologia Jolmed aby nasz kon-
sultant dobrał odpowiedni dla 
Ciebie produkt z turmalinem.

Niebiańska Doskonałość

Od wieków człowiek czerpał z natury to, co najcenniejsze – nie 
tylko pożywienie, ale także energię, którą oferują nam kamienie 
szlachetne i półszlachetne. Również współczesna nauka coraz 
częściej przyznaje, że to, co przez tysiąclecia traktowane było 
jako ludowe wierzenia, może mieć realny wpływ na nasze 
samopoczucie i zdrowie. W czasach, gdy nasze życie toczy się 
w błyskawicznym tempie, a stres, zmęczenie i napięcia stają się 
nieodłącznymi towarzyszami dnia codziennego, warto pochylić 
się nad darami, które oferuje nam przyroda. Jednym z najbardziej 
fascynujących i wszechstronnych darów jest turmalin.

(dokończenie)
20 VI 06. 170 zł za styro-

pian. Ściana oblepiona pianką 
styro. Będę sypiał przy styro-
pianie, w przeciwieństwie do 
bohaterów sierpnia roku 1980, 
którzy sypiali na styropianie. 
Rzeczywiście bohaterowie – po 
bohatersku znosili specyficzny 
smrodek swoich materacy.

21 VI 06. Paryska kamieni-
ca Prousta nie była chyba wy-
posażona w windę, jednakże 
przewrażliwiony Marceli, nę-
kany dobiegającymi zza murów 
uderzeniami młotka, cierpiał. 
Na szczęście odziedziczony 
majątek pozwolił mu na tak 
kosztowną fanaberię, jak obicie 
ścian korkiem.

Proust kazał obić ściany kor-
kiem, ja kazałem (kazał pan, mu-
siał sam) oblepić styropianem.

22 VI 06. To, co robię, jest 
w stylu Prousta, który poprze-
stał na obłożeniu ścian płatami 
korka, nie dbając o pokrycie go 
tkaniną lub choćby tapetą. Za-
planowawszy sobie wielotomo-
we dzieło neurasteniczny autor 
Poszukiwania straconego czasu 
nie chciał tracić czasu.

Parać się remontem całymi 
tygodniami, miesiącami? Żeby 
było „solidnie”? Ani mi się śni. 
Szast-prast i po krzyku. Oby 
zbyć. Odwalić robotę na łapu-
capu w ciągu paru dni i mieć to 
z głowy.

Styl Prousta (nie mylić ze sty-
lem literackim) to zarazem styl 
Kawczyńskiego. Francuskie 
porzekadło, iż rzeczy prowizo-
ryczne są najtrwalsze, powta-
rzam z całym przekonaniem.

23 VI 06. Ściany obłożo-
ne bielutkim, nieskazitelnym 

styropianem czyli jakby odno-
wione. No, ładnie bym teraz 
wyglądał, cudnie bym się czuł, 
gdybym w poprzednich latach 
dał się sąsiadowi namówić na 
malowanie. Bo i tej chałtury 
chętnie by się podjął. Szczę-
ściem dałem odpór. Każde 
spojrzenie na styropian przy-
pominałoby przeszłość: wyrzu-
cone pieniądze i zmarnowany 
czas. Robić rzeczy praktyczne! 
Malowanie ścian? Może jeszcze 
w kwiatki?

24 VI 06. Przejrzawszy rachu-
nek ujawniłem pomyłkę, która 
w handlu rzadko się zdarza – na 
niekorzyść firmy. Policzono mi 
o 37 zł mniej niż powinienem 
zapłacić. 

– Jak to się mogło stać? – bą-
kała zdziwiona kasjerka.

Przyznała mi 5 zł raba-
tu „za uczciwość”, dodając 
komplement:

– Rzadko można spotkać tak 
uczciwych ludzi.

25 VI 06. Grubieją mury. My 
home is my castle. Mój dom 
staje się moją twierdzą – ze sty-
ropianu. Nieodporną na pociski, 
ale może skutecznie chroniącą 
przed decybelami?

1 VII 06. Efekt obkładania 
ścian styropianem – zerowy. 
Nie mając upragnionej ciszy 
rezygnuję z nastawienia kon-
certów fortepianowych Liszta, 
których pożąda moja melo-
mańska dusza, wsuwam long-
play z powrotem do koperty 
i zgnębiony – do łóżka. Budzi 
mnie w środku nocy fetor. Z 
oczyszczalni ścieków napłynę-
ła fala smrodliwego powietrza, 
wniknęła przez otwarte okna i 
wypełniła pokój. 

Wieczne ścibolenie  w wiecznej promocji (24)

Dziennik intymny

Dyskomfort jednego zmysłu 
został wyparty przez dyskom-
fort drugiego. Zapominam o 
przykrych odgłosach mając nos 
zaatakowany przykrą wonią. W 
pewnym sensie jest to ulga: już 
nie smród dla uszu, lecz hałas 
dla nosa. Hałas dla nosa, przy-
kry bo przykry, ale przynaj-
mniej dzięki niemu złagodzony 
został pierwszy dyskomfort, ten, 
którego źródłem winda. Zawsze 
można sobie powiedzieć: toż to 
nie jedyne, co mnie nęka.

...Formę dziennika przybrała 
moja książka Zostań w domu. 
(Rok 2021, czasy, w których 
grasował koronawirus.) W na-
dziei, że Czytelnicy zechcą po 
nią sięgnąć, cytuję kilka począt-
kowych zdań:

Porzekadło: „Jak trwoga, to 
do Boga” – nie sprawdziło się. 
Od wybuchu pandemii nie by-
wam w kościele, nie przestałem 
jednak odwiedzać sklepu spo-
żywczego. Strach wygnał mnie 
ze świątyni, lecz nie okazał się 
dość silny, aby trzymać z dala 
od świątyńki handlu, jakim jest 
supermarket Biedronka. Inny-
mi słowy, Dom Boży nie, ale 
Boża Krówka tak. A.K.

Książka opublikowana 
przez Wydawnictwo TiO. 
Do nabycia w księgarni 
„U Leszka” - Legionowo, 
Stefana Batorego 10

MATERIAŁ PROMOCYJNY
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OGŁOSZENIA  
DROBNE
do bieżącego numeru  

przyjmujemy  

do poniedziałku  
do godziny 12:00.

GGA.6733.21.2024    Pułtusk, 15.10.2024 r.

O B W I E S Z C Z E N I E

Zgodnie z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks
postpowania  administracyjnego (Dz.  U.  z 2024 r.  poz. 572),
w  zwizku z  art.  53  ust.  1  ustawy  z  dnia  27  marca 2003 r.
o  planowaniu  i  zagospodarowaniu  przestrzennym  (Dz.  U.
z  2024  r.,  poz.  1130),  zawiadamiam,  e  na  wniosek Gminy
Pułtusk,  w  imieniu  której  działa  pełnomocnik  Pan  Bogdan
Sadowski,  w  dniu  15.10.2024r.  została  wydana  decyzja
Nr  20/2024 o  ustaleniu  lokalizacji  inwestycji  celu  publicznego
polegajcej na budowie sieci elektroenergetycznej w postaci linii
napowietrznej nn 0,23 kV owietlenia ulicznego wraz ze słupami
owietleniowymi, na terenie czci działek nr ewid. 50, 102, 104
we wsi Kleszewo gm. Pułtusk.

W/w decyzja dostpna jest do wgldu w Urzdzie Miejskim
w Pułtusku, ul. Rynek 41.

Od w/w  decyzji  słuy  stronom prawo  wniesienia  odwołania
do Samorzdowego  Kolegium Odwoławczego w Ciechanowie
za porednictwem Burmistrza Miasta Pułtusk w terminie 14 dni
od  daty  ukazania  si  niniejszego  obwieszczenia  w  prasie
lokalnej. Zgodnie z art. 53 ust. 6 ustawy z dnia 27 marca 2003 r.
o  planowaniu  i  zagospodarowaniu  przestrzennym  odwołanie
od  decyzji  o  ustaleniu  lokalizacji  inwestycji  celu  publicznego
powinno zawiera  zarzuty  odnoszce si  do decyzji,  okrela
istot i zakres dania bdcego przedmiotem odwołania oraz
wskazywa dowody uzasadniajce to danie.

Spraw  prowadzi:  Justyna  Borowska  (tel.  23 306  72  37),  e-mail:
justyna.borowska@pultusk.pl

           Z up. Burmistrza
           mgr in. Anna Maliszewska
           Kierownik Wydziału
           Gospodarki Gruntami i Architektury

Sporzdziła: Justyna Borowska

STOPNIE SCHODOWE 
Dębowe 100 x 30 x 3.8 cm  

Cena 130+VAT Klasa rustic  

Jesion 120 x 30 x 3.8 cm  
Cena 130 zl +VAT 

 Telefon 607607700

15
cm

20
cm

25
cm

30
cm

35
cm

40
cm

45
cm

ceny pln brutto:

50 cm 15 20 25 30 35 40 45

75 cm 23 30 33 45 53 60 67

100 cm 30 40 50 60 70 80 90

125 cm 38 50 63 75 88 90 102

150 cm 45 60 75 90 105 120 135

175 cm 52 70 88 105 122 140 158

200 cm 60 80 100 120 140 160 180

225 cm 68 90 113 135 158 180 203

250 cm 75 100 125 150 175 200 225

275 cm 83 110 138 165 193 220 248

300 cm 90 120 150 180 210 240 270

325 cm 98 130 163 195 228 260 293

350 cm 105 140 175 210 245 280 315

dł

CENY PARAPETÓW
drewno sosnowe, grubość 27 mm+/_1, klasa drewna BC

  szer

Drewno surowe do pomalowania we własnym zakresie Realizacja 14 dni roboczych, możliwość dostawy.

Kontak: tel: 607 607 700  |  mejl: biuro@parkiety-przyczka.pl

O B W I E S Z C Z E N I E
Starosty Legionowskiego

z 4 listopada 2024r.
o wszczciu postpowania administracyjnego 

w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizacj inwestycji drogowej

Na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postpowania administracyjnego
(t. j. Dz. U. z 2024 r., poz. 572) oraz art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (t. j. Dz. U. z 2024 r., poz.
311)

zawiadamiam,
e  na wniosek  Wójta  Gminy Jabłonny,  z  siedzib  w  Jabłonnie,  przy  ul.  Modliskiej  152,  z  dnia

6 sierpnia  2024 r.  (skorygowany i  uzupełniony w dniu 22 padziernika  2024 r.)”,  zostało wszczte
postpowanie  administracyjne  w  sprawie  wydania  decyzji  o  zezwoleniu  na  realizacj  inwestycji
drogowej polegajcej na .), zostało wszczte postpowanie administracyjne w sprawie wydania decyzji
o zezwoleniu na realizacj inwestycji drogowej polegajcej na: „budowie drogi gminnej 2.KDL i 3.KDL
na  odcinku  od  ul.  Kocielnej  do  ul.  Bagiennej  w  Chotomowie  wraz  z  infrastruktur  towarzyszc”
na terenie działek o nr ewid.: - przed nawiasem podano numer działki ulegajcej podziałowi, w nawiasie
nr działek po podziale,  wytłuszczone działki  przeznaczone na realizacj  inwestycji  drogowej:  218/4
(218/12,  218/13),  222/1  (222/37,  222/38),  222/2  (222/39,  222/40),  222/3  (222/41,  222/42,  222/43),
224/15 (224/22,  224/23,  224/24),  1653, 224/21,  225/16, 226/28,  227/32, 227/29, 207, 221/1, 1654,
225/15,  226/24,  226/26,  227/31,  227/33,  227/27,  249,  226/25 w  miejscowoci  Chotomów,  gmina
Jabłonna. 

W zwizku z powyszym, informuje si  strony,  i w terminie 7 dni od dokonania zawiadomienia,
mog zapozna si z aktami sprawy, uzyska wyjanienia w sprawie, zgłasza uwagi i zastrzeenia
oraz  składa  wnioski  w  Wydziale  Architektury  Starostwa  Powiatowego  w  Legionowie  (Legionowo,
ul. Sikorskiego 11, pitro V, w godzinach pracy urzdu: poniedziałki w godz. 8:00 – 18:00, od wtorku
do pitku w godz. 8:00 – 16:00). Po tym terminie sprawa zostanie rozpatrzona w oparciu o posiadane
dowody i materiały.

Jednoczenie  zawiadamiam,  e  zgodnie  z  art.  49  ustawy z  dnia  14 czerwca  1960  r.  -  Kodeks
postpowania administracyjnego zawiadomienie uwaa si  za dokonane po upływie 14 dni od dnia
publicznego ogłoszenia.
Wgld w akta jest nieobowizkowy. 

            z up. STAROSTY
         Łukasz Kucharzewski
Naczelnik Wydziału Architektury

eprasa.pl d3c511e261
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OGŁOSZENIA  
DROBNE
do bieżącego numeru  

przyjmujemy  

do poniedziałku  
do godziny 12:00.

OGŁOSZENIA  
DROBNE
do bieżącego numeru  

przyjmujemy  

do poniedziałku  
do godziny 12:00.

GGA.6733.24.2024        Pułtusk, 04.11.2024 r.

O B W I E S Z C Z E N I E

Zgodnie z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks
postpowania  administracyjnego  (Dz.  U.  z  2024  r.  poz.  572),
w  zwizku  z  art.  53  ust.  1  ustawy  z  dnia  27  marca  2003  r.  
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2024
r.,  poz.  1130),  zawiadamiam,  e  na  wniosek Apartamenty
Winiowa  sp.  z  o.o.,  w  imieniu  której  działa  pełnomocnik  Pan
Mariusz Wilkowski,  w dniu 04.11.2024r.  została wydana decyzja
Nr  22/2024  o  ustaleniu  lokalizacji  inwestycji  celu  publicznego
polegajcej  na  budowie  i  przebudowie  sieci  wodocigowej
i  kanalizacji  sanitarnej,  na terenie działek nr ewid. 49/19, 49/15,
49/16,  77/5,  49/14,  76/5,  75/5,  49/13,  74/5,  49/12,  73/5,  49/11,
72/4, 49/10, 71/4, 49/9, 70/2, 49/8, 69, 49/7, 68/2, 49/6, 67/2, 49/5,
66/6,  49/4,  1/2,  48/4,  48/13,  48/15,  48/14,  48/6  w  obrbie  18
miasta Pułtusk.

W/w  decyzja  dostpna  jest  do  wgldu  w  Urzdzie  Miejskim
w Pułtusku, ul. Rynek 41.

Od  w/w  decyzji  słuy  stronom  prawo  wniesienia  odwołania
do  Samorzdowego  Kolegium  Odwoławczego  w  Ciechanowie
za  porednictwem Burmistrza  Miasta  Pułtusk  w terminie  14 dni
od daty ukazania si niniejszego obwieszczenia w prasie lokalnej.
Zgodnie   z  art.  53  ust.  6  ustawy  z  dnia  27  marca  2003  r.
o  planowaniu  i  zagospodarowaniu  przestrzennym  odwołanie
od  decyzji  o  ustaleniu  lokalizacji  inwestycji  celu  publicznego
powinno  zawiera  zarzuty  odnoszce  si  do  decyzji,  okrela
istot  i  zakres  dania  bdcego  przedmiotem  odwołania  oraz
wskazywa dowody uzasadniajce to danie.

Spraw  prowadzi:  Justyna  Borowska  (tel.  23 306  72  37),  e-mail:
justyna.borowska@pultusk.pl

Z up. Burmistrza
mgr in. Anna Maliszewska
Kierownik Wydziału
Gospodarki Gruntami i Architektury

Sporzdziła: Justyna Borowska

WYCIG 
z ogłoszenia o przetargu na sprzeda nieruchomoci

WÓJT GMINY LEONCIN
O G Ł A S Z A

PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY
na sprzeda niej wymienionych nieruchomoci stanowicych własno Gminy Leoncin 

 


 



















  











































  



































Opis nieruchomoci:
S  to działki  niezabudowane połoone w jednym kompleksie, w którym dojazd do działki  od drogi  powiatowej  zapewniony jest

wewntrzn drog gruntow o szer. 8 m. Uzbrojenie terenu: brak mediów bezporednio na działce. Istnieje moliwo podłczenia
do linii energetycznej NN przebiegajcej w pobliu. Nieruchomoci jest  wolne od obcie, ogranicze w rozporzdzaniu i nie jest
przedmiotem zobowiza.

Przetarg odbdzie si w dniu 14 listopada 2024 r. o godz.   9.00
w Urzdzie Gminy Leoncin, pok. nr 15. Kolejno licytacji wg kolejnoci podanej w tabeli.

Pełna  tre  ogłoszenia  o  przetargu  dostpna  jest  na  stronach:  leoncin.bip.net.pl  (przetargi)  oraz  w  Urzdzie  Gminy  Leoncin
pok. nr 15 tel. 22 785-65-82 (85); 785-66-00 wew.14. 

 

Wójt Gminy
   /-/Adam Mirosław Krawczak

pRaCa
dam pracę

ACTIVA Construction Sp. z o.o zajmuje 
się generalnym wykonawstwem 
inwestycji kubaturowych obecnie na 
terenie województwa mazowieckiego 
poszukujemy kierownika projektu-
robót budowlanych oraz Inżyniera 
budowy. kontakt:  rekrutacja@
activaconstruction.com  
 NDM 53530

Fabryka prefabrykatów żelbetono-
wych w Michałówku 1 zatrudni: 
specjalistę utrzymania ruchu, 
laboranta do działu jakości, inżyniera 
produkcji oraz cieśli i zbrojarzy tel.  
692 888 942  
 NDM 53529

Przyjmę ekspedientkę do sklepu 
spożywczego w pełnym wymiarze 
godzin.  tel. 601 10 20 30 
 LEG 53535

ZATRUDNIMY PIEKARZY, pomoc 
piekarza. Piekarnia Legionowo, ul. 
Zegrzyńska 36. te. 22 784 09 30, 22 
772 82 56. 
 LEG 53536

szukam pracy

Dyplomowany ogrodnik podejmie 
prace pielęgnacyjne w ogrodzie, 
odchwaszczanie trawników, likwi-
dowanie mchu z trawnika, opryski 
na krzewy, usługa profesjonalną 
podkaszarką. 602-234-237 
 LEG 53516

SpoRT i uRoda

TuRYSTYka

uSłuGi
remont i budowa

docieplenia i drobne remonty. 
Solidnie. Tadeusz - 508-074-201 
508-074-201 
 NDM 53533

Glazura, terakota, gres, malowanie, 
gładź gipsowa, przeróbki elektryczne, 
przeróbki hydrauliczne, panele. 
Krótkie terminy. Tel: 501-184-279 
 LEG 53513

Hydraulik: naprawy-awarie-Re-
monty.  
Legionowo i okolice. Tel. 692-
827-915 
 LEG 53514

Malowanie, docieplenia budynków, 
wymiana dachów 507 567 910 
 PUL 53534

złoTa RĄCzka - usługi budow-
lane,   hydrauliczne, elektryka, 
mniejsze  i większe remonty. 
Szybko, tanio  
i  solidnie. Referencje. 735953829 
 LEG  53387

ogrodnicze

Wycinka drzew metodą alpinistyczną, 
sekcyjna wycinka drzew, przycinanie, 
prześwietlanie koron drzew, usuwa-
nie martwych drzew, gałęzi, konarów, 
usługi rębakiem, zrębkowanie gałęzi 
oraz wywóz urobku. Z PODNOŚNIKA, 
MIEJSCA TRUDNO DOSTĘPNE, PROFE-
SJONALNIE.  698-991-470 
 LEG  53176

porządki

Solidna umyje okna. Legionowo 
515-949-526 
 LEG 53512

BizneS

nieRuCHoMoŚCi
sprzedam dom

Wójcik Development Adam Wójcikow-
ski 05-119 Łajski, ul. Fabryczna 20 
+48 533 063 000, +48 502 469 160 
 biuro@wojcikdevelopment.pl   
 LEG 53425

RoLniCTWo
sprzedam

Sprzedam agawy 517 743 348 
 PUL 53528

uRoCzYSToŚCi
organizacja imprez

Parodysta, wodzirej, konferansjer, 
animator kultury, pół�nalista pro-
gramu „Mam talent” - tanio, solidnie 
- Legionowo i okolice 791833101 
 LEG  53384

ReSTauRaCJa LeGionoWSka; 
chrzciny, komunie, stypy,  
urodziny, uroczyste obiady,  
romantyczne kolacje, catering. 
Tel. 505-360-809,  www.legio-
nowska.pl 
 LEG  53178

SpRzĘT iT

MaTRYMoniaLne

koMunikaTY

RÓŻne
kupię szklarnie do rozbiórki 
mnożarki, gotówka 515924866 
 LEG 53413

Sprzedam duże drewniane rzeźby, 
kapliczki  601913597 
 LEG  53386

Sprzedam: parapety i stopnie 
schodowe: dębowe 100 x 30 x 3.8 
cm - cena 130 +vat (klasa rustic); 
jesionowe 120 x 30 x 3.8 cm 130 zl 
+vat.  Telefon 607607700 
 PUL 53466

OGŁOSZENIA  
DROBNE
do bieżącego numeru  

przyjmujemy  

do poniedziałku  
do godziny 12:00.

eprasa.pl d3c511e261
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12 WOKÓŁ LUDZI I ZDARZEŃ

Wszystko ma swój 
koniec; tegoroczny 
konkurs teatrów 
amatorskich PTA-K 
także. Z tym, że 
ów koniec był nad 
końcami – wielki, ale 
i przyjazny, i wręcz 
rodzinny. Koniec 
jubileuszowy – 
dziesiąty PTA-K

Ja, która byłam z PTA-K-
iem 10 lat, niezmiennie cze-
kam na niego, jak na swoje si-
korki bogatki na tarasie. To też 
artystki – pląsają wśród traw 
i kwiatów jakby sama Isadora 
Duncan. Wiele dobrych, dzięk-
czynnych słów padło w stronę 
pomysłodawczyni, autorki 
projektu Izabeli Sosnowicz-
Ptak, też aktorów, reżyserów 
i jury, wyraźnie zaprzyjaźnio-
nego i z PTA-K-iem, i z Pułtu-
skiem. Z niezawodną, jak za-
znaczył dyr. Piotr Mroziewicz, 
widownią.

Trochę ciekawostek? Proszę 
bardzo. Podała je dyr. Sosno-
wicz-Ptak. W ciągu 10 lat puł-
tuska publiczność obejrzała 
58 bezpłatnych spektakli, li-
cząc powtórki to 116. Wzięło 

w nich udział 533 aktorów. 
Widzowie? Było ich... około 
30 tysięcy. Średnio w każdej 
edycji obejrzało przedstawie-
nia od około 2 600 do 3 000 
widzów. 

- Ta X edycja, szanowni pań-
stwo, kochani moi, świadczy 
o tym, że się udało, że grupy 
chcą brać udział w naszym pro-
jekcie, ale także o tym, ze waż-
na jest praca zespołowa, bo to 
właśnie gwarant powodzenia 

przedsięwzięcia – podkreśliła 
Izabela Sosnowicz-Ptak.

Burmistrz Beata Jóźwiak: 
- Serdecznie gratuluję pani 
dyrektor pomysłu i determi-
nacji. To X edycja, a ja pa-
miętam pierwszą, która była 
dla mieszkańców Pułtuska 
i gminy wielkim wydarze-
niem. Nie przypominam sobie 
wydarzenia, które skupiłoby 

tylu mieszkańców. Cieszyło 
się dużą popularnością i ak-
ceptacją. Większość z nas była 
pozytywnie zaskoczona, iluż 
to artystów, pracując zawodo-
wo, ma takie artystyczne zdol-
ności i świetnie radzi sobie na 
scenie. A X edycja? Cudowne 
wydarzenie... A projekt? Strzał 
w dziesiątkę. 

Dr hab. prof. AT, aktorka 
Bożena Suchocka, przewodni-
cząca jury: - Cieszy mnie to, 
że mogliśmy się tu spotkać. 
Kilka rzeczy było wspania-
łych, udało nam się zrobić 
kilka warsztatów... A pomysł 
projektu zacny. Życzę, żeby 
ten konkurs trwał, żeby po-
mysłów nie zabrakło. 

Joanna Gregorczyk: - Izabe-
lo, bardzo ci dziękuję i gratu-
luję projektu za determinację 
w realizacji wszystkich dziesię-
ciu edycji. Muszę powiedzieć, 
jako humanistka i dydaktyk, 
że na mnie wielkie wrażenie 
wywarły twoje słowa wstępu, 
którymi przygotowywałaś 

fantastycznie widzów do od-
bioru każdego spektaklu. 

Usatysfakcjonowano wszyst-
kich: autorkę projektu, aktorów, 
reżyserów, jurorów (dr hab. 
prof. AT Bożena Suchocka; ak-
tor, reżyser pedagog Grzegorz 
Mrówczyński; reżyser, aktor, 
pedagog Grzegorz Milczar-
czyk), widownię, oddzielnie 
balkonową, mecenasów kultu-
ry, patronów medialnych i pro-
jektu, pracowników MCKiS. 

PTA-K odleciał. Złotopió-
ry, jak go nazwałam. Została 
dziesiąta już publikacja po-
konkursowa, świadek teatral-
nej tradycji Pułtuska, źródło 
wiedzy o projekcie, miejscu 
subiektywnych recenzji red. 
Lecha Chybowskiego, red. 
Grażyny M. Dzierżanowskiej, 
Joanny Gregorczyk. 

I co? I TEATR nasz żyje. 
TEATR odrodzony. Wielki.

GRAża

PUŁTUSK WIDZĘ

TEATR NASZ WIDZIAŁAM OGROMNY

NAGRODZENI I WYRÓŻNIENI 
Nagrody zespołowe – DEGRENGOLADA, OSTATNI DZWO-

NEK; DZIEŃ NA DZIŚ I NA JUTRO,HURRAGRAM; PAJĘCZYNA, 
TEATR POD DĘBEM; AUTENTYCZNOŚĆ CHAPLINA, ATM AR-
TYSTA;NAJLEPIEJ NA ZDJĘCIACH, ROZMYTY KONTRAST;

Nagroda za reżyserię – MAŁGORZATA DZILIŃSKA;
Nagroda za rolę kobiecą/męska – ALEKSANDRA BARAŃ-

SKA/JÓZEF DYGA;
Nagroda specjalna JURY- ANNA SOKALSKA, ZOSIA KUBICZ;
Nagroda specjalna AUTORKI PROJEKTU – 10.000 zł TEATR 

POD DĘBEM;
Indywidualne nagrody specjalne AUTORKI PROJEKTU – 

JÓZEF DYGA, ADAM GADOMSKI, ELŻBIETA GIEREK; 
Nagroda publiczności – OSTATNI DZWONEK; 
Nagroda dla najlepszej aktorki/aktora – ALEKSANDRA BA-

RAŃSKA, ARTUR BEDNAREK.
WYRÓŻNIENIA  AKTORSKIE – SYLWIA GRZESIAK, PAWEŁ 

GRZYWACZ, ANNA JEŻ, AGNIESZKA MAGIER, ANDRZEJ MI-
CHALIK, PATRYK ZEMBRZUSKI.

Z BOGUSŁAWĄ WOŹNIAK, 
nauczycielką plastyki 
i malarką, rozmawia 
GRAŻYNA MARIA 
DZIERŻANOWSKA

Bogusiu, znamy się od lat 
i cieszę się, że wreszcie może-
my pogadać o Twojej malar-
skiej pasji i twórczości. Uczysz 
też plastyki w dwóch szkołach, 
powiedz, jak uczniowie pod-
chodzą do przedmiotu, któ-
ry uczysz? I czy odnajdujesz 
wśród nich dzieci uzdolnione 
malarsko? 

Grażynko, mam to szczę-
ście, że uczę takiego przed-
miotu, który prawie wszystkie 
dzieci lubią. Wydaje mi się, że 
dzieci obecnie jak i przed la-
ty z przyjemnością i bez stre-
su przychodzą na moje lekcje 
plastyki. Staram się podczas 
lekcji nie tylko przekazywać 
im odpowiednie treści, ale tak-
że w każdej ich pracy dostrzec 
coś pozytywnego. Nie kryty-
kuję, chwalę, wzmacniam po-
zytywnie - to dodaje im skrzy-
deł. Lekcje plastyki powinny 
dawać zadowolenie, rozbudzać 
kreatywność, wyobraźnię. A to 
ma wpływ na ogólny rozwój 
człowieka.

Jest wiele uzdolnionych pla-
stycznie dzieci. Niektóre z nich 
kształcą się dalej w średnich 
szkołach plastycznych i dalej 
na studiach artystycznych. 

A od kiedy datuje się Twoja 
przyjaźń z farbami i pędzlem? 
Pamiętasz może swoje pierw-
sze prace? 

Moja przyjaźń z farbami i to 
od razu olejnymi datuje się od 
siódmej klasy szkoły podstawo-
wej, kiedy to wraz z koleżanka-
mi zapisałam się na zajęcia koła 
plastycznego i pani prowadząca 
koło postanowiła z nas zrobić ar-
tystki. Zaczęłyśmy od poznawa-
nia malarstwa impresjonistów. 
Malowałyśmy martwe natury, 
kwiaty, kopiowałyśmy znanych 
malarzy: Claude Moneta, Augu-
sta Renoira, Wincenta van Go-
gha i innych.

U Ciebie, jak zauważyłam, 
pasja malarska idzie z inną, 
z fotografowaniem. Piękne 
są Twoje zdjęcia – natury, 

kwiatów... Wykorzystujesz je, 
malując? Przenosisz to co na 
fotografii na płótno?

Fotografię, jako przedmiot 
miałam już na studiach peda-
gogiczno - artystycznych. Ale 
prawdziwą pasją zaraziłam się od 
swojej córki Weroniki (jest foto-
grafką z zawodu). Podpatrywa-
łam ją, gdy robiła zdjęcia archi-
tektury na zaliczenie. A byłyśmy 
wtedy na pięknej wyspie Lan-
zarotte, chodząc po miasteczku 
tłumaczyła mi, jak fotografować 
budynki, jakie światło jest naj-
lepsze, na co zwrócić uwagę. 
I tak to się zaczęło, że zdjęcia 
robię prawie codziennie. Obec-
ne coraz lepsze aparaty fotogra-
ficzne i te również w telefonach 
pozwalają na coraz sprawniejsze 
wykonywanie zdjęć, ich obróbkę. 

I stają się one inspiracją do moich 
obrazów.

Ostatnio zachwyciłam się 
Twoja pracą pt. DESZCZ. 
Spytam: czy DESZCZ maluje 
się w deszcz?

Ciekawy pomysł Grażynko, 
muszę spróbować. Ale z pewno-
ścią deszcz maluje się w akwa-
reli przy użyciu większej ilości 
wody. 

A czy w ogóle samopoczucie 
artysty, jego stan psychiczny 
ma wpływ na treść, na koloryt 
obrazu? 

Tak, samopoczucie artysty 
i jego stan psychiczny ma wpływ 
na powstający obraz. Zmieniają 
się kolory, sposób kładzenia far-
by na płótno, dynamika śladów 
pędzla. Podam przykład Vin-
centa van Gogha. Sztuka była 
dla niego sposobem na radzenie 
sobie z trudnymi emocjami. Ma-
lował dużo i namiętnie, a ostat-
nie jego prace przed samobójczą 
śmiercią cechują się szczególnie 
mocną, wyrazistą, skontrasto-
waną plamą. Artyści to prze-
ważnie osoby wysoce wrażliwe.

W Twojej twórczości do-
strzegam kwiaty (czarowne 
maki, cud miechunkę...), za-
trzymujące wzrok MGŁY NA 
MOKRADŁACH, sielskie 
krajobrazy wsi podlaskiej... 
Co jeszcze? 

Tematyka moich prac jest 
dość zróżnicowana. Od pewne-
go czasu zafascynowała mnie 
technika malarstwa akwarelo-
wego. I powiem, że ciągle po-
znaję jej tajniki. A ma ich wiele. 
Począwszy od różnego rodzaju 

papieru (gramatura, sposób wy-
twarzania, firma...), pędzli (są 
np. z tworzyw sztucznych, na-
turalnych typu włosie jakiegoś 
zwierzaka wiewiórki, sobola), 
farb (wytwórca, pigmentacja, 
sposób rozprowadzania). Ciągle 
uczę się akwareli. Uczestniczę 
w warsztatach ze znanymi i ce-
nionymi akwarelistami np. Ada-
mem Papke, Krystyną Lubański, 
Katarzyną Kmiecik, Minch Da-
mem. Podpatruję ich sposób ma-
lowania i wiele od nich czerpię. 
Na mediach społecznościowych 
jestem w kilku grupach malar-
skich i podejmuję tam pojawiają-
ce się wyzwania. Stąd te tematy: 
struktura kamienia, tafla wody, 
blask słońca, mroźna zima i tak 
dalej. Bardzo mnie to rozwija. 
Widzę ewidentny progres.

Jakiego tematu w swojej 
malarskiej twórczości jeszcze 
nie podjęłaś? Masz jakieś pla-
ny w tym względzie? 

O, z pewnością są tematy, któ-
rych jeszcze nie podjęłam. Tak 
się zastanawiam. Były już mar-
twe natury, pejzaże, portrety, 
sceny rodzajowe, marynistycz-
ne, nawet religijne (bo kilku 
papieży i dwie madonny). Mam. 
Nie było tematyki batalistycz-
nej. I chyba nie będzie (ha ha).

Czy masz pracę, której nie 
możesz ukończyć z jakiejś 
przyczyny? Z jakiej? Pytam, 
bo w moim laptopie leżakuje 
wiersz, pierwsza jego strofa, 
którego nie umiem rozwinąć... 
Nie mam na niego pomysłu...

Tak. Mam pewną pracę na 
zamówienie. Zrobiłam do niej 

dwa szkice i nie mogę się zabrać 
za malowanie. Trochę obawiam 
się, że nie spełnię oczekiwań, al-
bo nie nadeszła jeszcze ta chwila 
(czytaj wena).

Ciekawa jestem, kim jest 
dla Ciebie pani Krystyna Lu-
bański, której prace nadzwy-
czaj mi się podobają. 

Krystyna Lubański to akwa-
relistka, której prace bardzo ce-
nię i podziwiam. Byłam u niej na 
warsztatach online, a także sta-
cjonarnych w Krakowie, i pod 
Poznaniem. Tam malowaliśmy 
w przepięknej scenerii ogrodu 
botanicznego. 

A jakie obrazy Twojego 
pędzla zdobią Twój dom? 

Na ścianach w moim domu 
wiszą i cieszą oczy moje obra-
zy malowane farbami olejnymi 
i akrylowymi, czyli jak ja to mó-
wię jeszcze z poprzedniej epoki 
olejnej i akrylowej. Natomiast 
po ponownym pomalowaniu 
ścian, zawisną akwarele.

A na sztalugach masz?
Akwarele do wyzwania 

„Mroźne słońce migoce” i druga 
„Klify i brzegi”.

Ci, którzy Cię znają, pytają: 
kiedy wystawa Twoich prac?

Absolutnie nie mam parcia na 
wystawianie. Zawsze, gdy na-
maluję ciekawą pracę, wieszam 
ją w moim pokoju. Kiedy się nią 
nasycę, idzie dalej. Na ścianę 
w innym domu, do archiwum 
domowego, prezentuje się na 
mediach społecznościowych.

Wiem, że nie masz parcia 
na wystawianie, ale życzę CI... 
wystawy. 

Sztuka sposobem na emocje

eprasa.pl d3c511e261



w w w.jarmark24.pl
nr 45 jarmark MAZoWiECki5 - 12 listopada 2024 13po godZinach

377

377

eprasa.pl d3c511e261



w w w.pultuszczak .pl
tygodnik Pułtuski   nr 45 5 - 12 listoPada 2024

T
E

L
E

F
O

N
 IN

T
E

R
W

E
N

C
Y

JN
Y

: 5
1

2
 4

0
5

 9
7

8
, redakcja@

pultuszczak.pl

14 TO CIEKAWE

Jak informuje Urząd 
Gminy w Zatorach, 
nabierają tempa 
prace związane 
z modernizacją budynku 
świetlicy wiejskiej 
w Dębinach, które są 
współ�nansowane ze 
środków Samorządu 
Województwa 
Mazowieckiego

 Zakres prac obejmuje 
m.in.: remont stropu, ocie-
plenie budynku, wymianę 
elewacji, modernizację in-
stalacji elektrycznej, montaż 
klimatyzatorów, malowanie 
ścian i sufitów. Inwestycja 
ma na celu poprawę warun-
ków użytkowania świetlicy 
przez społeczność lokalną.3 
października tego rozpoczę-
ły się też prace przy prze-
budowie drogi wewnętrz-
nej w miejscowości Zatory, 
współfinansowane ze środ-
ków Samorządu Wojewódz-
twa Mazowieckiego. Zakres 
robót obejmuje roboty przy-
gotowawcze i rozbiórkowe, 
usunięcie warstwy ziemi 
urodzajnej, wykarczowanie 
krzewów, zagęszczenie i pro-
filowanie podłoża oraz wy-
sypanie warstw z kruszyw 
naturalnych oraz uwałowa-
nie.

Przebudowa drogi wpłynie 
korzystnie na jakość i kom-
fort życia mieszkańców, 
którzy mieli bardzo utrud-
niony dojazd do swoich po-
sesji. Przewidywany termin 
zakończenia prac to połowa 
grudnia.

31 października zakończo-
no I etap prac związanych 
z budową kanalizacji w miej-
scowości Zatory. Pierwszy 
zakres prac obejmował wy-
konanie robót kanalizacji sa-
nitarnej na ulicy Słonecznej. 
Zadanie zostało dofinanso-
wane z Rządowego Progra-
mu Polski Ład.

źródło: gmina Zatory

GMINA ZATORY

Pracowity czas

Komunikat ten 
opublikowała gmina 
Obryte, ale niech 
ostrzeżenie wezmą 
sobie do serca również 
mieszkańcy innych gmin 
naszego powiatu

Szanowni Państwo
 W związku z pojawiającymi się zgło-

szeniami dotyczącymi osób podszywają-
cych się pod pracowników WFOŚiGW 
(Wojewódzkiego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej w War-
szawie) pragniemy przypomnieć, że:

 1. Jedynymi osobami uprawnionymi do 
wizyt domowych są pracownicy Zespołu 
Kontroli Zewnętrznej w Wojewódzkim 
Funduszu Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej w Warszawie. Każdy pra-
cownik WFOŚiGW w Warszawie, przyjeż-
dżający na kontrolę ma przy sobie upo-
ważnienie do kontroli podpisane przez 
Prezesa WFOŚiGW w Warszawie. Przed 
przybyciem na miejsce kontroli, WFO-
ŚiGW w Warszawie zawsze uprzedza Be-
neficjenta o terminie planowanej wizyty.

 Jak reagować w przypadku wątpli-
wości czy osoba, która przyszła z wizytą 
domową jest pracownikiem ?

 ▪ Poproś o okazanie upoważnienia do 
przeprowadzenia kontroli oraz poproś 
do wglądu o dokument potwierdzający 
tożsamość tej osoby,

 ▪ W razie wątpliwości natychmiast 
skontaktuj się z WFOŚiGW w Warszawie 
pod numerem telefonu 22 50 44 128 w ce-
lu potwierdzenia czy osoba podająca się 
za pracownika WFOŚiGW w Warszawie 
jest faktycznie zatrudniona w WFOŚiGW 
w Warszawie i upoważniona jest do prze-
prowadzenia kontroli,

 ▪ W przypadku oszustwa/korupcji 
zgłoś sprawę odpowiednim służbom 
oraz do WFOŚiGW w Warszawie pod 
numerem telefonu 22 50 44 128

2. Pracownicy WFOŚiGW w Warsza-
wie nie wykonują połączeń telefonicz-
nych do Wnioskodawców/Beneficjentów 
i osób współpracujących z zastrzeżonych 
numerów telefonów.

 3. Pracownicy WFOŚiGW w War-
szawie nigdy nie składają propozycji, 
iż w zamian za przekazanie określonej 
kwoty pieniędzy, wniosek o dofinanso-
wanie/płatność zostanie rozpatrzony 
w pierwszej kolejności.

 Uwaga! W WFOŚiGW w Warszawie 
wnioski o dofinansowanie/płatność roz-
patrywane są wg daty wpływu wniosku 
do Funduszu.

 4. Pracownicy WFOŚiGW w War-
szawie nie posługują się plakietkami 
z napisem „Wojewódzki Fundusz Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki Wodnej 
w Warszawie”.

 5. WFOŚiGW w Warszawie informuje, 
że nie współpracował i nie współpracuje 
z żadną firmą wykonawczą ani consultin-
gową w ramach realizowanych projektów 
(w tym: P.P. „Czyste Powietrze”, P.P. 
„Moja Woda”, P.P. „Agroenergia”).

 6. WFOŚiGW w Warszawie w War-
szawie informuje, iż nie wykonuje ak-
cji promocyjnych poprzez inne firmy. 
WFOŚiGW w Warszawie nie podpisał też 
z żadną firmą współpracy celem promo-
wania działań WFOŚiGW w Warszawie.

 WFOŚiGW w Warszawie zaleca za-
chowanie ostrożności oraz weryfika-
cję przedłożonych Państwu do podpisu 
dokumentów.

 W przypadku wystąpienia każdej 
z wyżej opisanej sytuacji należy skontak-
tować się z WFOŚiGW w Warszawie na 
wskazany powyżej numer telefonu.

Uważajcie na oszustów!
Z ogromną radością in-

formujemy, że wójt gminy 
Obryte Sebastian Mrocz-
kowski kontynuuje inicjaty-
wę skierowaną do jubilatów, 
którzy ukończyli 80 lat. Ta 
wyjątkowa forma docenie-
nia starszych mieszkańców 
cieszy się ogromnym uzna-
niem i jest niezwykle waż-
na dla całej społeczności. 
Odwiedziny są też okazją 
do wzruszających rozmów, 
wymiany wspomnień oraz 

dzielenia się wyjątkowymi 
chwilami.

Z okazji 80-lecia urodzin, 
wójt osobiście przekazał 
najserdeczniejsze życzenia, 
kwiaty i słodki upominek 
panu Stanisławowi Szcze-
panikowi.

Jubilatowi życzymy dużo 
zdrowia na dalsze lata ży-
cia, wiele radości i samych 
pięknych chwil spędzonych 
w gronie najbliższych.

źródło: gmina Obryte

80 lat pana Stanisława

Pijana wjechała do rowu
Ponad 3 promile alkoholu w organizmie miała 
kierująca oplem, która postanowiła wsiąść za 
kierownicę. We wtorek (22.10), po godzinie 20, do 
Komendy Powiatowej Policji w Pułtusku wpłynęło 
zgłoszenie, że na terenie gminy Pokrzywnica 
nietrzeźwa kobieta wjechała do rowu. Natychmiast 
policjanci udali się na miejsce, gdzie zastali 
nietrzeźwą, której badanie alkomatem wykazało 
ponad 3 promile alkoholu w organizmie

Na miejscu znajdował się świadek, który oświadczył, że 
kierująca oplem zjechała na jego pas, czym doprowadziła-
by do zdarzenia z jego pojazdem. Mężczyzna zawrócił za 
oplem, jechał bezpośrednio za nim. W pewnej chwili kieru-
jąca oplem włączyła kierunkowskaz, chcąc wjechać w polną 
drogę, jednak nie zmieściła się we wjazd i wjechała do rowu. 
Kobieta wysiadła z pojazdu, wtedy mężczyzna wyczuł silną 
woń alkoholu, po czym powiadomił Policję. Policjanci przy-
byli na miejsce ustalili, że kierująca to 41-letnia mieszkanka 
Warszawy. Kobietę zbadano na zawartość alkoholu w orga-
nizmie uzyskując wynik ponad 3 promili. Ponadto kobieta 
miała zatrzymane prawo jazdy już wcześniej. Tłumaczyła 
policjantom, że jechała odwiedzić rodziców. Opel został za-
bezpieczony na policyjny parking, a 41-latka odpowie te-
raz przez sądem, za kierowanie pojazdem mechanicznym 
będąc pod wpływem alkoholu grozi jej 3 lata pozbawienia 
wolności. 

Policja apeluje – Piłeś nie jedź!
Autor: mł. asp. Magdalena Bielińska/ KPP Pułtusk
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RECENZJE, RECENZJE...

Monika Plisecka jest autorką bloga  
MOJE KSIĄŻKI-MÓJ ŚWIAT.  
Zamieszcza w nim recenzje książkowe, 
chętnie czytane. Oto jej pierwsza 
recenzja publikowana w „Tygodniku 
Pułtuskim”. Natalia Fiedorczuk, 
Porodzina , Wydawnictwo Słowne,  
rok wydania 2022

Wycięci z obrazka Od początku wiadomo, że ta rodzina 
jest zbyt. Idealna, nieprawdziwa, nieżyciowa, niemożliwa. 
Wszystko zbyt. Od początku wiadomo, że w ich domu, w ich 
życiu kryje się tajemnica. To ten moment, w którym rozu-
miesz już, że na pewno jest coś nie tak, ale jednocześnie nie 
wiesz co, a może jednak nic, bo wszystko przecież wygląda 
normalnie. Ta wąziutka szczelina między prawdą a pozora-
mi nie chce się zasklepić, ale po pierwsze, kto by chciał się 
tam pchać? Po drugie – a co, jeśli to ty okażesz się waria-
tem? Lepiej nie ryzykować, dalej zachwycać się obrazkiem, 
zazdrościć i obserwować – posypie się wszystko czy nie?

Waszczyńscy, zamożne małżeństwo po trzydziestce 
z dwójką kilkuletnich dzieci, znika pewnego dnia. Dom nie-
ograbiony, choć byłoby co kraść. Zostały w nim też wszystkie 
przedmioty codziennego użytku. Samochód na podjeździe. 
Drugi – służbowy Marcina Waszczyńskiego – odpoczywa 
grzecznie na firmowym parkingu. Co się stało, gdzie prze-
padli? Żyją – czy nie? Oto zagadka, w rozwiązanie której zu-
pełnym przypadkiem zaangażowany zostaje podinspektor 
Krystian Gruszecki. Jak to zwykle w takich książkach bywa, 
w policji i w życiu wiodło mu się różnie, czasem bywał niewy-
godny i taki też bardzo szybko okaże się w tej sprawie. W grę 
wchodzą oczywiście ogromne pieniądze, nieczyste interesy, 
tuszowanie spraw, daleko idąca i całkowicie nieprzystojąca 
stróżom prawa nieuczciwość. Oraz związane z tym wszyst-
kim wielkie ludzkie nieszczęścia sprzed lat, których pokło-
siem są wydarzenia stanowiące oś fabularną tej książki.

Kozioł ofiarny w sprawie zaginięcia Waszczyńskich szyb-
ko się znajduje i świetnie się do tej roli nadaje – ale sprawa 
zdaje się stać w miejscu, działania policji i prokuratury wo-
bec podejrzanego są mocno zastanawiające, z jednej strony 
spektakularne, z drugiej... opieszałe. Gruszecki nic nie może 
zrobić, bo prawie natychmiast zostaje od tematu odsunięty. 
Wraca do niego, gdy prawie po roku odzywa się do niego 
Ida, jego szalona koleżanka – dziennikarka, dla której nie 
ma zamkniętych drzwi. Właściwie to jej bezkompromiso-
wość i skuteczność nadają śledztwu z powrotem należny 
bieg.

I czytelnik także szybko biegnie do odkrycia, co się sta-
ło z Waszczyńskimi, ale też – co ważniejsze – poznaje prze-
szłość bohaterów tej książki. W najlepszym razie przeszłość 
trudną, częściej – tragiczną. Nie sposób się od niej uwolnić. 

Powieść Natalii Fiedorczuk może nie wysadza z siodła, 
ale na pewno jest dobrze opowiedzianą historią. Autorka 
sprawnie prowadzi akcję, jest konkretna, unika dłużyzn. 
Językowi także nie mogę nic zarzucić, to nie jest płaska 
opowieść. Swoje postaci autorka portretuje przekonująco – 
a mamy tu różne typy charakterologiczne (psychopatę, do-
świadczającą przemocy psychicznej kobietę, nieszkodliwe-
go dziwaka).. Może tylko w przypadku Idy nieco przesadza 
z wyrazistością, ale rozumiem, że to właśnie ona miała być 
tą, która brawurowo przyczyni się do rozwiązania sprawy 
tajemniczego zaginięcia Waszczyńskich. Na tyle, na ile dało 
się ją rozwiązać...

I z tym niedopowiedzeniem czytelników zostawiam.  
Na koniec dodam jeszcze tylko, że 

Porodzina zasiewa w sercu pewien niepokój, a jeśli udaje 
się to książce, którą można przeczytać w dwa wieczory, to 
raczej dobrze o niej świadczy.

Monika Plisecka

Mimo że w ramach 
posiadanej umowy 
na odbiór odpadów 
komunalnych 
mieszkańcy 
w określonych 
terminach mogą 
oddać wszystkie 
niepotrzebne 
w gospodarstwie 
rzeczy, również meble, 
opony i inne odpady 
gabarytowe, niektórzy 
wciąż posuwają się 
do podrzucania 
swoich śmieci w inne 
niedozwolone miejsca. 
O takim właśnie 
przypadku informuje 
Urząd Gminy w Gzach

Gminni urzędnicy otrzy-
mali informację dotyczącą 
porzuconych odpadów. Zna-
leziono tam zużyte części sa-
mochodowe m.in.: opony oraz 
fotele. Przypominamy, że 
wyrzucanie odpadów w miej-
scach do tego nieprzezna-
czonych zagrożone jest karą 
grzywny oraz obciążeniem 
kosztami sprzątania terenu. 
W związku z powyższym, 
jest prośba o zgłoszenie się 
do Urzędu Gminy Gzy osoby, 
która jest odpowiedzialna za 
zaistniałą sytuację. Nie pozo-
stanie bezkarna, gdyż dyspo-
nują nagraniem z prywatnej 
posesji.

red.

GMINA GZY

Podrzucają odpady

Dziś – z przyjemnością 
– prezentujemy zdjęcie 
wykonane podczas 
urodzin p. Andrzeja 
Grabowskiego, sprzed 
kilku lat. Na fotce goście 
oczekujący na uściski 
urodzinowe z JUBILATEM, 
człowiekiem sukcesu, 
powszechnie znanym 
i lubianym. Pan Andrzej 
jest na tym zdjęciu, 
a jakoby go... nie ma, 
bowiem zaistniał... na 
portrecie

Czy mężczyzna ze zdjęcia/
portretu jest podobny do ory-
ginału, oceńcie sami. Przy 
okazji serdeczności dla ów-
czesnego JUBILATA.

GMD

FAJNE FOTO

Powiat Pułtuski od lat wspie-
ra pułtuski Klub Honorowych 
Dawców Krwi „Kropla życia”. 
W tym roku szczytna działal-
ność Klubu również została 
doceniona przez Zarząd Po-
wiatu w Pułtusku. W środę, 
23 października, w Starostwie 
Powiatowym w Pułtusku od-
było się przekazanie kurtek, 
ufundowanych przez Zarząd 
Powiatu. Kurtki, na ręce pre-
zesa zarządu Klubu Krzysz-
tofa Sokoła i członka zarządu 
Katarzyny Bystrek, przekaza-
ła członek Zarządu Powiatu 
w Pułtusku Emilia Gąsecka. 
W wsparcie zostało przyznane 
w ramach obchodów 

65-lecia Honorowego 
Krwiodawstwa Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

źródło: powiat pułtuski

Powiat wspiera krwiodawców
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Są miasta piękne jak bom-
bonierki, są miasta brzyd-
kie, są zaniedbane. Ale 
w każdym można dostrzec 
coś, co zachwyca, zastana-
wia, zatrzymuje nas w wę-
drówce. To COŚ to miejska 
biżuteria, COŚ związane 
z przeszłością – dawną i tą 
bliższą naszym czasom. 
I niestety, jak w naszym 
mieście, nadgryzione zębem 
czasu. To COŚ to elemen-
ty całości, detale, a bywa, 
że i całe przestrzenia, np. 
obiekty czy uliczki.  Przy-
glądam się biżuterii mojego 
miasta, zachwycam się, wy-
szukuję ją, krótko opisuję, 
nie wchodząc zbytnio w hi-
storię sztuki. 

Tymczasem... 
BRUK RYNKOWY (na naj-

dłuższym brukowanym rynku 
w Europie) – wyróżnia nasz ry-
nek spośród tych w kraju zabu-
dowanych kostką. Bruk zwany 
kocimi łbami jest piękny, nie-
stety, nie wszyscy dostrzegają 
jego estetyczną wartość. 

***
JEDNO Z PIĘKNYCH 

OKIENEK W PRZYSZPI-
TALNEJ BASZCIE, będącej 
przed laty kostnicą – pułtusz-
czanie mówili: trupiarnią; 
w obiekcie znajdują się dwa 
otwory okienne, też zabytko-
we, ciężkie drzwi obudowane 
ceglanym murem.

***
CUD-KORZENIE DRZE-

WA, O KTÓRE to drzewo 
ROZEGRAŁA SIĘ WALKA 
– na jego wycięcie nie zezwo-
lił konserwator zabytków; 
znajdowało się na linii nowo 
powstającego chodnika. 

***
ŻARNO KAMIENNE – 

górna jego część (KOŁO), 
z otworem na wsypywa-
nie ziarna; obecnie służy 
za... kwietnik przy Muzeum 
Regionalnym. 

***
Cieszy mnie, że pułtusz-

czanie zainteresowali się 
cyklem BIŻUTERIA MOJE-
GO MIASTA albo NASZE 

KLEJNOTY i biorą udział 
w wyszukiwaniu pułtuskich 
perełek. Dziś bardzo dziękuję 
za dwa wskazania p. Grażynie 
Kozioł; będą prezentowane.

GRAŻYNA M. DZIER-
ŻANOWSKA  

– tekst i foto,  
ciąg dalszy nastąpi

BIŻUTERIA MOJEGO MIASTA albo NASZE KLEJNOTY

W trakcie tegorocznej 
kwesty padł kolejny rekord. 
Jak informuje Pułtuskie To-
warzystwo Społeczno Kul-
turalne, udało się zebrać 18 
524,64 PLN i 5 dolarów USA! 

Podziękowania w imieniu or-
ganizatorów kierujemy więc 
do darczyńców i wolontariu-
szy oraz wszystkich współ-
organizatorów. Tygodnik sfo-
tografował napotkanych na 

cmentarzu zbierających dat-
ki, którzy zgodnie twierdzili, 
że ludzie podchodzą do tej 
szczytnej akcji bardzo pozy-
tywnie i chętnie ją wspierają.

ED

Mamy kolejny rekord kwesty
Kwesta na rzecz renowacji zabytkowych nagrobków na przepięknym 
Cmentarzu Świętokrzyskim, nazywanym pułtuskimi Powązkami, na stałe 
wpisała się w naszą lokalną tradycję. Osoby znane i aktywne w naszym 
środowisku chętnie kwestują, a mieszkańcy i przyjezdni odwiedzający 
groby bliskich hojnie wrzucają do puszek, dzięki czemu kolejne zabytkowe 
grobowce odzyskują dawną świetność.
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